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nie powiodła sie es Gen. Skoblin zorganizował ·porwanie gen. Millera-
P ARYż. Po przesłuchaniu p. 

Skoblin ,.. Plewickiej władze śle
dcze doszły do wniosku, że prze 
bl,eg dnia gen. Skoblina w świe
tle zeznań jego. żony zawiera 
Pt>ważną lukę w tym czasie, gdy 
gen~a.ł Miller ~iał wyznaczone 
SW-oje tajemnicze spotkanie, po 
którym zginął bez śladu. 

" Ponieważ p. Plewicka, poda
jąc dokładne ·godziny swych 
spotk,a.ń z mężem starała się ten 
kryty.czny czas wypełnić całko· 
wi~~. stwarzając jak gdyby ali
bi dla gen. Skoblina, przesłucha 
nia. skończyły się na tym, iż 
władze śledcze wydały list goń· 
ąy i nakaz aresztowania gen. 
Skoblina, jako. podejrzanego o 
~anie lub udział w porwaniu 
gen. Millera, a jednocześnie osa 
dziJy p. Plewicką - Skoblinową 
w areszcie, jako podejrzaną o 
wsP.)łu~ał w fym porwaniu. 

K9munisty<:zny „Le Soir" za· 
m~~ WfWiad. ze słynnym z 
~sów pnedwojennych dema· 
skatoreni Az.ewa Burcew~n;:i. 
kfóry w kategorycznej formie 
wypo~ed~iał ~ię. przec5w g.e~. 
Skol>linąwi. Osw1adczy ł on, ze 
a.wał.Ża go za agenta· służącego na 
dwie_ strony i twierdził, że gen. 
Skoblin przygotowywał porwa
nie gen. :Miller.a w porozumieniu 
z· kolami ' zagranicznymi., któ
rym jakoby miała być nie na rę
kę cała działalność następcy 
felJ:. Kutiepowa, gen. Millera, 
starającego się trzymać organi
zację' na uboczu od werbunku 
do Hiszpanii. 

Prasa prawicowa -po~kreśla ze 
swej strony, że aczkolwiek okazało 
si„ te statek sowiecki „Maria Ulia· 
nowa", odjeżdżając z Hawru, do ko· 
nał wszelkich formalności, to jed· 
nak pozostawił na wybrzezu poważ-
114 część ładunku, który miał zab~6 

parysldćh zamówiła ·toalety na ogól· blinem i p. Skoblin • · Plewicką oraz I świadcz.}ł .te ~IL Skoblin .a.a dwa świadczając, iż w ogóle nie wyje:idła 
ną sumę 2.700 franków. dwoma o~obnikami nieznanymi. w d'ni przed zniknięciem gen. Millera ze sw·ego domu. 

Jednocześnie drugim momentem, kolach emigracji rosyjskiej.Całe gro- propoholłał ~ Denikinowi udanie się Władze śledcze starają się zatem 
\\·zbudzającym podejrzenie co do no prowedzilo wówczas jakąś poufną c!o Brukseli na uroczystość b. ofice· ustalić kwestię warunków material
gen. Skohhna są zeznania . b. oficera toZlDO'l\ę rów i · żołnierzy t. zw. pułku korni· nych gen. Skoblina i jego żony, któ· 
rosyjskiego, a obecnie kełnera w je· Innym ciekawym elementem spra łowskiego. , · rzy żyli na dość szerokiej stopie. 
dnej z restauracji paryskich. Oświad- "IY ie~t infor•uacj a., udzielon:. jedni:.· Gen. · SkQblin zaoihirowywał Delłi- „Le Petit Journal" donosi w ostał 
czyi on mianowicie, iż na kilka dni mu z dzienników paryskich przez kitt<>wi. iż weźmie go ·do Brukseli nlej chwili, że oprócz gen. Skobliu 
przed 1mknięciem gen. · Millera był zaruieszk.t.)ącego stale w. Sevres pod swym samochodem. ·Gen. Denikin . zniknął również od dwóch dni brat ~ 
CJn w rE.stauracji świadkiem spotka· Paryzem gen. Dcnikina, który o• propozycję , tę ·jednak odrzucił, ·o- jego, który pełnił przy nim funkcje · 
nia międ._y gen. Millerem, gen. Sko· L - - oficera ordynansowego. 

Hitler odvtiedzi -MU:sSOliniegO· .. : 
Duce mia.ąo~ał Hłtl~ra ··honóroWyęi kąpr·ą1e~ .mil_icjJ . ·: · 

" ._„ . - - ·~· .„ . laśzysto~1skie·• "; .. " .. ~ -:.- l ' . r -„. „.„ .. ' • ... . •' .„ • ( • I, ł I' • ~'I 
~ ~ ' ł' • ' I • „ • . . 

aob4- · 
ze Pol!limo zatem, te 'czynniki · ołj· . _, 
<"ialoe zaniechały dalszego bada.ma · .Wspaniale udekorowany dworzec w Monachium, dokąd, jak to podaliśmy, prtjbjł w odwiedzimy ·do kanclerza Hitlera, dy
śladów, prowadzących w kierunku ktator Wł<>ch, Benito Mossolini. Na pierwszym planie rzuca się w oezy' olbrzv.ni.a 'litera ,,M." · (p;-..sza litera naz..,;„ka Hawru, większość prasy paryskiej "W ,_ -· " · " ... 
dalszym · cią~u snuje dociekania w . gościa); na ' lewo słynna ulica „Unte,r ·den Lindeit" (Pod. Lipa'mi) w · czasie próbnego oświetlenia. 
tym . ki~runku -i śladem okrętu 10· 

wiec1deito interesuje się nadal. MONACHIUM. Jak' infonnu : rza R.ze.s.zy do 1W1och została 
Z~f~d~ową czę§cią. c~łej spraw:y ją, Mu8$0lini zaprosił · kanele- wyrażona przez Mussoliniego 

znfknięcia gen. Skobhna iest fakt, it rza Hitlera do złożenia · wi.zyty podczas śniadania z Hitlerem. 
generał znajdował się ostatnio cał
kowicie h,ez pieniędzy do tego stop, we Włoszech. Kanderz zapro- Termin i pr-0gram wizyty będą 
nia, iż zn.uszony był ~iyczy6 200 s~e ·-przyjął. ustalone później. · 
fraakó„ oci swego b. olicer&t a obec Podróż Hitlera ·ma nastąpić 1W.edług opisów włoskich kół 
nir;!'!4'-!!!c:y !azetrytycmym dniu „możliwie jak ·najszybciej". Sa- pólitycznycą. ·zaproszenie skie
źc-na jego w jednym z magazynów ma propozycja ' wyjazdu· kan<:le- rowane przez Mussoliniego pod ------------.... -·----···-----·----··--·--------·. Olbrzrmi sDisek: w MadrJ,cie · 

· 5.000 s1iskowc6w miało · zaatalcowic woiska rądowe 

. . 
adre~em Hitlera. je~t niezwy~l~ spontaniczne przyjęcie . po a,o
zręczinym posunięciem. . Zapro- dze od granicy i w -Monachium 
szeni.em tym Mussolini uczyruł skłoniły Mussoliniego do powie 
ze swefobecnej wizyty w Niem dzenia, że ,,były chwile, gdy 
czech pierwsze oficjalne spotka zdawało mu się, iż jest we wla-
nie pomiędzy · obu mężami sta· snym kraju". . 
nu i w ten sposó.b Wizyta kanc· Niedzielę Mussolini wraz. z. 
l~rza HitI.era ~e Włosze~h z Hitlerem spędził w Meklem.bur 
1934 r. :-·kiedy to obaj ·dykta· gil, gdzie <>OOerwował końcową 
tor.zy. byli jeszcze niemal prze• fazę .mainewrów. · 
ciwnikami .politycznymi ..:._ slra Przyjazd Mussolmiego i Hit-
ciła wszetkii cha.takter politycz lera do Berlina nastąpi dziś. 
ny •. - •• * 40 ofiar 1aniki Mussolini nadał Hitlerowi g-0-

MADRYT. Agencja Reutera .W Madrycie- już dokonano I się Manuel Asencio Suda, o- <lność .honorowego kaprala mi· 
donosi o wykryciu w Madrycie przeszło 160 · aresztówań. W bywatel chilijski, który posia- licji faszysfowskiej. Jest to naj
spisku, w którym było wmie- liczbie ich znaj.dują się rzeko- dał w Madrycie trzy mieszka- wyż.sza godność i odZnaczenie, 
stanych przeszło 7.500 osób. m:o dwaj urzęd.nicy . amba.sady nia. któi:e .może nadać rueh . fasży-

LONDYN„ Reuter donosi z 
Aleksandńi, że w czasie po· 
chodu, zorga.nizowanęgo na 
cześć króla Faruka, w tłumie, 
liczącym 80 tys. ludzi, powsta· 
ła wskutek nieopisanego ścisku 
olbrzymia panika, .której orga
na władz · bezpieczeństwa ~ 
mo~ły opanować. 

Zada·niem spiskowców było argentyńskiej. Komunikat', Wy- Znaleziono rzekomo u nie.go stowski. . · 
współdziałanie z wojskami gen. dany przez władze madryckie, p.lan Brunete z rozkładem sił W czasie wizyty, którą Mus-
Franco. 5.000 spiskowców mia- głosi, że na cze.Je spisku stały rządowych na tym odcinku. solini złożył kanclerzowi Hitle-
ło zaatakować od tyłu wojska dwie osoby, które znalazły Jedna z organizacyj, należą- rowi w jego mieszkaniu, . oby
rządowe, broniące .Madrytu. schronienie w ambasadzie chi- cych do spisku, nosiła nazwę dwaj mężowie stanu przeprowa 
P:oxostali spiskowcy opaltlowa- lijskiej. „Białej falangi". Na c;ze·le jej dzili przeszło godzinną rozmo-: 
Iiby gmachy rządowe. Jedno- Komunikat oficjalny zazna- stało dwóch Hiszpanów, którzy wę. . 
cześnie wojska gen. Franco mia cza, iż wśród are-szl owanych znaleźli schronienie w ambasa· Wedłttg urzędowego sprawo-
1!' r~ ~y atak. ~d za~tem spisku ~na.jd.uje cl;ie chilijskiej. "' , łzdaoa. niezwykła. serdecZ'D.QŚĆ i 

W rezultacie tej ,paniki ok. 
40 osób poniosło śmierć, a , wie , 
lu nczcstników pochoclu-. jest 
~i-~~ raonxc,b. - ....... 

znakomite Rybińskiego 
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Kalendarz dnia .. ··Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 

'27 ~~2: l naJpop łarnieisz9ch PolakąllJ. i p· lek_-
:=.~:: Jeśli jeszcze nte głosowałeś, ucz1ń Io zaraz, prze51ła1ac list do RedakCJ_i 

22.15, zach. 13.41. . • dal'. cJl. majol'a Sk.ariyńsk1._o, 10) kpt. Ba- sza.wy (Krochmalna 43) umaie 
HISTORIA PODAJE: • W ~\1 wczora1~ym po 1

_ 5) Mln. Juliusz Poniałoweki, czyn- jana. za najgodniejszych popularnoś· 
31. Bitwa z .Kx.zyfak ami ziwycięs~ smy p1er.w.gze. v.:ynilu ~łosowa ny propagator reformy rolnej, pi-ze• o bod . . I w·1 ci: . 

król.a Łokietka pod Płowe=· nia na dz~s1ęcm na1popular- prowadzonej korzystnie dla drobnych SWO ZICI! I na 1) prem. Składkowski, jako ci.to· 
· • J.3. Ur~ił się St. Batory, pótn. niejszych Polaków i Polek spo· rolników. • . • p J . f L d wski Bło· wiek energiczny, 2) ~ędrzei Moracz!w 

kroi. • • d . : ~ - h wyłączywszy 6) Posłanka Prystorowa, które, myśl • oze ewan o z ski, który troszczy się o lud pncuJą· 
·!."15. Zwycięstw.o hetm. Cho<Lk.ie'Wli· sro Z)'.J ą" yłc ' . p p zy humanitarna o uiesleniu uboju rytu· nia (3 Maja 14) prezentuje taką cy 3) Paderewski, 4) min. Kwialkow· 

en nad Szwed.amii pod Kir- z góry z g osowama · r.e • ałnego znalazła uznanie • wszystkich. list • ski, 5) min. Poalatowaki, 4) gea. Sotm 
c.holmem. denta Rzplitej i Mar.sz. śnu.głe· 7) Prot Janusz Jędrzefewicz, b. pi-e 1 ęG..n, 1:łllltlowllki. oswoboclziciel kowsld 7) pułk. Koc, 8\ min. B9dr, 9) 

· ~ . śmi erć ks. P. Skart i w Kra.ko- go • Rydza, jako bezsprzecznie miw I mhiister <Mwłaty, zaałażOGy u wlfu :ł) ii-. ·lłaller twórca Błltklt· Ma.ru. 
1Piłaudaka, .10) Kiepura. 

. w?•· . n • lamie' s .eh. ulołule PowSMChn~o Umwm1yteta n • Armil, 3) gaa. DÓwb6r .Mv.śaicki, ~ numerze JUtrzefSzym znaf-
t". n~twa.. 0 Dtw~ńsk (Dy11aburll)· a,~ •. --..!.!Y · · erwsza ICCll'eepoodenc1'Jneao dl« udoet.i>- t!'csroa Lqionu Wtch~ieio, 4) dą Czytelnicy dalszy ciąg kon· 

PRZYSLOWIA. " ·~""Ył'""°_,,.,_..y, ze pl Ale.a1a wiedzy wszystkim lakJuiciym Marv.. Pił.ndsk 5) Gustaw Morci- •-- ankiet 
„N„ u.ta.eh m!6d. a .,,, ,ercu lód". t~ lista niie .zadawala ws~t 8) Id. Pi<>tr . l>Tzewłeckł. b. prezy: t6ek, powie8ciop~g, 6) •oj • .Miehal auHu • ' Y• 

kich Czytcilnik6w. Aby w,._ delit Warszawy, sułdOll)' uosefól (każ liski, naczehafk brcen:y 7) 'sn. 
. ~'I'~ . Nllt .w:I; ~Ei głosowania odpowiadał najle·. nie tą• .tolicy rozwija w Polsc~ ~: s:!Zowski, b. więzień Magdeburga, Ił ~ V/I Ai• i!=YJ0 w1ęcE:1 n:itt poło1wa , • • t , • • t 'edna myślnie zasady naukowej orgamzac11 S) ułk Koc twórca Obozu Zjedno- ,,.-I 

cał<?j 1ud.ności knli z:iemJkSliej. ple) rzeczywis osc1, , J~ ) pucy. cz~a 'Narod<>weg<>, 9) kpt. Burzyli· ' 
HUMOR LOTNICZY: rada.: -W:sz,~ po~m Sił ę wy 9) """· Kuo! ..... „ ........... ; .... old, b......... ....... 10) , ... „.. ~~= Ił' esol 9 I Karol Liad'be.1'1,l!h, alyinny poJlromca p<>Wledz1ec I wywrzec wp yw na todawca reformy ptawa m:iłźc6slde· Smosarska. pier"W'Ułl twialzda ektana •.- •.-

o.::aa.n.u ~twiol"·zrł rruz do.w~ który I ostateczny wynik. Sziczególnie ~. cadony. 2'łl myśl jedno~t~o ~ra'W'a polskie~. - ą CI - . 
p:zyi~ •• w kołach l!otniciyclt Ame· ci, co nie są zadowoleni, powbt cUa r~tnow1erc6w 'Wllysłkich dziehtłc . • - . 
ty~I Co to jest, jeteli ~ ipatr:e ni nadesłać swe głosy. Czeka· Poi:' Boy • teleński, popularny pl· Weteran wo1nr . 
hu.jen• i nie masz., więc go rut aigdy my! sarz i krytyk teatralny, C%}'11lłJ' propa iw1·11o•ue1· m· atos F h rik ~eacz poł!'.zebował. Listy należy nadsyłać do Re· gator idei śwWlome4o macienJń· w u ac owe 
Odpówiedź: $padoclmm. dakc1'i z dopiskiem na kopercie: słwa. ~t~~· znafduje coraz nenu Weteran wńń.ny świaitowe1' p. 

nk anki ta" zr~eme wir6cl ~ółu. . , • ..,,w~· (L , K I I • 11Ko urs - e • • J. Lekmsk1 z arszawy u- WJ/ sz a cenie 
NOGI CI SIĘ POCĄ DI N o l A teraz odajemy gł<>11 uczesił· Wlernr SJR OJczrznr beł$ka 30), monter z zawodu, " 
STOSUJ PROSZEK nikom ankiety. Na piełWSZy <>"' • • • . fa.wor}"Z1:1je poniższych kandy· Pod mtl!l"em siedti dwóch, że· 

gień pójdzie Hist Czytetnic7.lk.i z P. Wiktona Bieimaoka z _War dat6w: bra:ków: ślepy i niem.owa· . 

'lumaczen.ll *RO" 
111 

Warszawy, ukrytej pod pseudo sz~wy (Ok~p?wa 62) u.waz~ z~ t) AugUst Zaleski. 2) Stanisław Pa· _ Czytałem w gazE-.cie _ 0• 

1 W ni:mem Malwina.". Proponuje na1populanu.e1sze na stępu.Ją ce tek, 3) gen. żeli~ 4) gen. Hallw, pow.ia.da ślepy _ że Antoni „ 
"t · h kandyd osoby• 5) prem. Składkowski, 6) Tomasz AI ~ .1 ' 

P. fola J JUO'LOlimskief. Na:rzecz.o· oo.a nas ępUJą<:yO . a· 1) p,;__ SkladkO'Wlild, aiestrudzo11y ciszi;wsld, 7) Miec:zy9ław Nicdziałko- I OS.1 um:i-rł. . • . 
~ ni4 •6ci do Panii. Zn.a ~ 'W"J'SOką tó.w~ f wfeniy eyn Ofczyzuy zjednał eobie wski. 8) Norbert Barlldd, 9) prof. Bar -Grosik? - odzywa się nie 
'bJoió,dyn4 • . 'W Scltórei jest .zakochany i R .k r w Polski· serca DllSUy 2) Beck, 3) Paderewski, tel, 10) M~ Piku~ mowa. - Nie znałem. 
z lk!&, &ię otecd. zean1 D a 4) Manz. Piłau~ 5) Kiepura, 6) P •. Elzbieta ZaJąez.ko~ska z - Nietutejszy jesteś, toś go 
p~ ZeoCla st. a. CJ:w-akteir pisma. o· l) Min. Beck, mądry rzecznik praw lędrzef Moraczewski., 7) gen. Haller, Pirag1 (Targowa 28) ułozyła fa. nie znał. Rzadki był człowiek. 

d;y, która p4111a intere-suje, wykazu- Po.Iski, twórca pokoju mi.U, n.aro- :łr~ :U,';dzent_._ WanzK-~~„-~yński1o)' ką listę naipopularniej1szych: . Takiego drugiego nie będzie. 
je p~, uCCNoi.oiwość ii przy· dłlmi. ynu.ram ~-„....., 1) Mat& Pil81ldska, 2) ptłllllo Skład ro_ • d ? 
~&nie do łyda roda:ianagc. 2) Premiet S1awof • Sldadkcnnld, eczy9ław Nieclzłalko~ kowski, 3) min. Beck, 4) Paderewski, - ~ za. Je en 

t.4awa R. L Sen Pani . wi-ózy Dh· energiczny ~ 1ftęe16w, P. Toma1S'Z :rerent1ew z War· ~ gen. Haller. 6) min. ~en. Kasprzyc- - Pc~fesorem był. 
~a.ne, mile wyda:rzeme: .M~- twórca ładu i porządlm w~ szawy (Czenu.akow5~a 48) pr:o: ki, 7) Ad.am Koc. ~) Walery Sławek, - T~nca? . . 
~a w mundUll"Ze ozęstJO myśli o Pa.nL 3) Pułk. Adam ltoc, inlciatar płęk- ponuJe uznać za lllaJPorpularmeJ 9) Kiepura. 10) Ba1an. - Nie. żebraniny. Miał przed , 
Bę~e ma.łltdlsfiwlo w t-,m roku. 11ei myśl! ziiedanczeala obywalell w szyciu N • d • • • wojną na Kairolkowej, w sute· : 

' '~·:~• - Matka. ~ka (U.IW• zgodzie I pracy dla knfa. . I) Prem. Sld.dkowaklefo, 2) mln. 1110 n1e1s1 trynie specjalną wyższą szkołę . 
,.. -~ z ~Jlll bru· 4) Pulk. Walery Sławik, +M!acs Bec:U, l) min. Koćdalkowatdego ') ..:11- _L_,,_. K . br-1. 
1lete~ spolec::zn)' ' twórCll nowet Xoutyta- .... ltwlldkonldego, 5) aieu. Kordwa "IDUf arnfts·c U!1.a .teim-.e1~0~. toren ie .----.----------------„---- ZlllaonldeilOt 6) 1-. Soak°"*łego, " V d~lom od. mego cfo·S>tał to J~ 

. świat należy do ocłważnyc:li, szczęK!e zaś ...:.. do cierpli· 7),.... Sldenkfego, 8) pa& Koca, 9) P. Waleria Tkaczowa z War· ~~y~h~iec 
1
na CZJtery nogi 

.w,cli 
1 

~~ ::. -: =: kl...-f, • - Sto 1lkadziesiat samo otów G~ !:i~ ;'fol~ 
el'!~~~~~~~ee~~~~~~~~ ufundowało społeczeftfturo Zil DOłrednldwem LOPP go wykierował. Tda prz~. 
Na n1aleJ wokandzie ••• 

Harakiri 
miał ohłop oko nadzwyczajne. 

W 'doiu wmora'iS2YDI na Polu ny i bti~ą.cy r~ć widotli prze Spoj·rzał na faceta i już wie· 
.Mokotowskim w W.u-sza.wie od rótne typy sławnych RWD, któ duał, jakiego kalekę z niego' 
była się piękna uroc:z:ystoś6 rych dosk.onaił~6 chwali cały zrobić. _ , 
przelmn!Dia. pnez L.0.P.P. woj świat. Nie zabrakło również sa Bo taki frajer jeden z a· 
Skiu, srz.łrołom lotniczym i aero- molotu pasaterskiego polskiej gim ma nic.raz waroin.ki na cho· ' 
klubom sto ldlkudeiesięciu sa- konstrukcji i szybowca. robe św. W.iita, a robi ślepego. 

ćzqll= Japońskie •ęltl/WO mofotów. Liomie zebmna publicznooć, Sam 9M)jeg0 talentu nie :zma. · 

(A. .,,.) - · I "'0 t......1...Je ... _tq wie-. Ilfd•,,._ Chln·„..,yt.:1 ....... „ m„. '-~ał d!~ lat.nWśii~u roz• wt.ród której pnewa.tała mło- A Antoś Grosik tylko spoi· 
~. „ Doe•„"" ... ""'· 6 "''" „ ... "' .... u. u SJAW. Y się 1Mnwte sz~eg apaira ~ież s21kolna.. miała świetną rzał, od.razu każdemu jednemu 

łllO/nq? - pokiwał smętnie glo ;ą? w alębokie/ pogardzitl tów; lśttl~ w słońcu az;erwie- apooohoo1ść~dziwiania ws.pól- powiedział, czy ma być ślepy, r6ct . .. pan. Monlek Rozenlelcl. - Chcesz mi obrazić? nią, bielą i 111etalem. Znalazł ... • 'eg d • ła kt' 1 l' k i...:.: A co ma by~? - odparł - Tak. I w tem celu cię '/e$% się tam w pierwszym sz~~u nego, a W1 t d<o %1~ ' ore a.zy memowa, czy para. ,tty ' czy 
B ~~ K t k et.i CZ" ....-.J--'am.· Głupi. -m-......6.,.,L 1 . 1 • .&.L. h d.odmnarn.e zoma o pn.ie-z społe· też podupadły i.nite;ligooit, ailbo 'patł em-n .oiu Q • - ran „ ~au """ unuuR s.amooty sainiił.arce, "'~w-yc a U cz:eńs.two t>od egidą L.0.P.P. sforo-ta bM ojca i ma.'łki. 

cgki. sit będą bronić, się nie po jesteś. żba zbrała.ła się z medycyną. Sto kiilb.da:łesłl\t satnolotów Miał chłop wycz.ude. 
ziDolq '(Klina"/ przez te japoń- Pan Moniek zaniem6wil z o- Za aittini roztaczają przepyaz- mówiłó dumnie; te ca.ły kraj ko Uczył ta.llde samo~ fali puhli- : ,„ bantlt. burzeni.a, co wykorzystał pan cha Polskę slorzydla~ i w W'y· kie brać pod włos. Jak pOdejść 

- Co znacty banae? Japon Beniamin, aby dodać pwaiBZtl '°il!u o iej przyuło4ć nie da. się do kobiety, a jak do dziecika.„ 
'"'ki są kutttttalne ludzl1. Oni oświadczenie: ft ..-Dl O ~ eł 6 l'u.J--i 
--T - A tetaz r::;zebu1··esz ut!o r1I „ 1 1"'·-e zt ' . VQGZ.lletlne lek<:jc byli. Jak po •~ r.uvkszfolcon~. my1'q ~by ze W........_•f"• urocz..,. ... •~..c..= za 6 · --'· -1~-- oT C u b wodn·i'ć 1'apo:.r.a , ... .u. honoru. Zo WARSZAWA I (RllSIJU). ......,.,. ...... e , ... IAJ'!ł„~ • zna z p1erwaiego rz.ULU ~. ne%0(1czt.„. A hlłiczym są at " "6"" • • t1 ł tl1ó • · " ,_ r ł .1_ . łRf z d stałeś obtażony, tak? To nla· Poaled&ldełr,. dD. 27 wndtai&i tnau!'!ur.awa o prze wiente -~n. t:tr.y moner.a. 14 szywa;, ozy uv-
6arsydcy I dzikie u rt.I. Bi•z t-a:r popełniać hal'akirt ł 6.15 „Kiedy raane". 6.18 Gbn..tr- Berbecldego, ptezesa L.O.P .P ., bt'a. ""'.':'" Jakto dzikie? •• ika. 6.38 Mttżytka. 7.00 Drlcnmk po.ran· kt" bra2()r'W ł o.fi.a 'ć kra U--~1.1.... ~..:1 tr ł rozcinać sobie brzucha z nożem. ny. 7,10 Muzvdta (:płyty.). a.OO Ai.tidiyojia • ory _ro . 41; rn~ =o:uvw ż.a. moiue zyma. 
, 'Biedne sq, a nie Cizikie. Poco _ Dowidztnia cię, Moniek, do dla 8121k6ł 8.ló _ lus p~1erwa. u.15 JU aa cel~ lotni~e, d.wittdza- krótko. Jak mu napirzyikład ta · 
IOtrl ma/a ~zy,cft zęb6to? Ptze· widzenia. Niech cię :ziemio lalr· Atłdy-qj.a dlll sa-.kół. u.40 Koocert. ją,c, te pierwsa mieJsce w tej ki, oo &ię chw-óhy ,w, Wita pod" 
dd nic ·rae fetlzą. A co się ty- kq będzie Jutro zrana przyjdę U.57 Sygnał czaru, 12.03 Dziemlli.k dtiecltiinie ufął ślĄsk, a po nim 11oie.ł, ~le aię ~Ąsł, łó na nim 
cą bat-bt8:zytłcy, ło ciekawem, tobaczyć,. czy jui tmtat'lei. rv~~~:~~~Z,!/~~: idzie Wanr.aw4. ~<>hej nitiki nie ZO§lta.wił. 
H»" /e$t btll'barzyrtca: ten co na z t)'.mi slowy pan Benl<11flin !da.J.~"' otpOd?ii Wt!~. W mocnych. słowAcll n'lówił _ Ty _ po"W!iada _ OIW'ie~z 
poda, c~y fin, co fe8t na'fXtdtt· wyszedł na ulicq i w110lo po„ f2.25 M'll!:E}lk4 · (f>f;.:y). 12.40 Od •at· wof •• Grafy~ 0 wsp6łp.ra.oy to ko :a wełne sutpam.A, DA 'PUC 
ny"!i !1wizdajqc powq,drowal do do- ~tita.W do warHtatu: „Gr•WłllłY • botnika I l~wem. Swił.t pra publi!kie ohce~ na.1)ieira.6? R<r 

:..... Z t:<zlem $'11'Cem stóJq f10 m,,. ' 13.00 - 15.45 Przeirwa. 15.45 Wiad-o· oy ~ie apemia IWó.J obowią OOf.a _ ~wiada. - ma i.-.ć • . ~ / ~ kl ,.,... u. · Dtoicl ioti,poc{aro.ze 1600 ,.Mda wał• ~'- •_.3 .& -L- dł·--1. "'1. '8łrt>l'łitr 'ltX1leCZnegd a.p<J'ft.$ esu Późną nocq 'do ptma Birda• tta Wriletka.H - ~ft. te.15 Kon z-, Wi~ZĄC, ,69 12.1.. -.r.r;y ~ soilłdna.I eh - powiada - tak 
rtitffllltt. mina przybył pat. Mdnlłk. Wto cłlirt :rozr~. 16.4$ ()byOMfe samolofow Opllera się roWtiiez eł musi latać, taik sie o ~ik 

_... A ;a z cal~tn aercem i t t:tl sy ataly ml'l tta flmbil, ac~ 1za ęorbówe ~ feliłiłio'JL 17.00 K~ pot~ga Polski, . tłitk:, t~y lw.aza.łof A ta.1de trzę 
14 du.łtq 1'0 stronie '/J(Jttkodo- leńcto blyś$cz(ily, "'rqka dzier soU~11.~0ap..ca~l't'!h!i~ Płęk:nfo i :t htttent tołł4b. ~ sł.uto, fAk t-wojo, fA') jest ga1a-
Uf(JJ'ly~lt Chlifc~yk6w. ż'y1 cllu~i n?ż· . . . „ ::.i 18.10 *'i>:r'*arn a jułito. 18.15 w flos~ móW4 Pł":te:i! robotn.tkA refa1 .a ni~ uczclwA chóróba. . 

..._ Co wy /Mieście zll nartxl, Pan BemantzTi ~mtygl 111 loz ta.kc.ie aa trsy oaw&rie. Wł'Ytyl. 18.50 elą,ckie:gó, kt«y Wui"w~ na Af~ mech rt11t1 który, co s1e 
0 wtela u Wdł mqlczyinl noszq ku z przetaienU:l. l'oila.dalika ńhlalna. 1~.00 Aoorofa łryl:mtlłe w 1tranafow~ł blu:tie i na podupadłego inteligenta kie· 
111t1rkocze1, - Mónlek ź-yj11~? M.t-:iielec.ka. 19.40 Pogadda. apotitow.a. skón.aal'f'm. farluchu m6wił oo rował nos rękawem o-'bt.a.tłl Z 

A A . • b ·i. ,,,..., l•• „ . • 19.50 W~ólfd łpó<ttoiwa. 20.00 Mu _ "" 1 .. _._!1 „ ..... • „_, l-'-l ~-! f .-: d '""- lił 
- CÓ ~y muZeC'Uł }'c .... „ „ ~ .LYJ'I: • . . ~'fllu łt1m6ctllli 1 20.45 D1Jle:ttnlk wte-- J.UY.łill va pr-u.J-r1 o U'lłll c• lllł~ S(!a ,,.o w mor ę sur.te " 

t1t11, łJ tUlele wałze m(fłczytm - Ze splatntonQm h(Jnorcma? et.ómy. 20.55 togadmkA aktUillna. tw1e. Słowa Je~ pD'W'ln.ny być - ·NO$ r~ka.wem7 - J'X)'W'la· 
c'laotb:cf"' sp6drńcaclt7 - Ze splomiOMm. 21.~Ó ,,Nmuy nad je1Jiorem Gopłeń;l". gł~bak.o ta.pis.a.no w Stretch i d4 - Toibłe - powiada - itnój 
.- My JQaleśmy ntzjódwaź· - 1 tńe zrt)btleś harakiri? 22.50 ...... 23.00 ~tatnie wiadomośd. SU:tnien.iach. WO'tł6, a nie po.dupa.dłą c)M)be ' z 

~/il "a iwlecle! - Zrobię. Ale pnedł'Jlfh fo„ WA'R.SZĄ\VA I (Mokot6w). hnientMi .M4ł'H. śml!tłe-go ... łoiwatZ)'$tWa o&!ta.wiaó . 
. - Kt>ga? ble będ~ btttfclia ro~tJUJać. 14~00Pa~r·~r!::ift;06 J:~; Rr<łą Vł ~więtł~ch łłow-.eh po Dobizt ud:ył. I które.TI\ od 
·"""' M)I tclob~d:&ietńy ctild A· Trudno opisać dramalyczną dy 1 ll'lODłA.Mi\ (płyły) . tMO P.oftdAti• <h~.ięiki01Wał $ip0l~z.eńlłiwu i.a rił~o wys~e-dł. f.() ju.t był f4ćho 

zJi! · · W(llkl! o życie, jaka pol~m .nc't· ka &lit.u.aloa. 15.10 _Zytfie ktilllUJralna ćźffi ofłatny gen.. Ołuchowsld, wfoc be~ kondi'.Uit'c.11.eji. 
_logo? . stąpila. Po dłu~ich ·zma4aniach 9to1tcy. 15.15 Tńo Sa.lo!l.QIW'~, 16.00- wicemi.nls·te.r spraw wojśkowych1 To n!o to o0 te.rat, tę byle 

· _ $miel"Ć to (Jfo l'Ul$ bagci- nieszczęsny Chińctyk zdolal siq ?2.00 . Pr.t~rwa. 22.00 W1aĄllmó4d poc'liytn .dokónał puog1Ądu M· zihllttkretowa.rty banhler bez fa. 
t • • li . d sk sporlOIWe. 22.05 "C!y łstclęje MeratU· ml').·' • ' w : ... . ,; hó „ 1. -L ł • .& til'ko! · , ura owac i w rezu aci~ s~ a ri li'•sow~" _ silie litera tki. 22.20 • tO•O •

1 
, . • • ć weł>o w y l.\..iS:G1ta'lcenta na Lt:;'-

. ~ Ko/!ó chcct." zaimpatw-IJcrr.? ::al pan.tl Mońka na tme&iqc are I lvk:y!ta 1!: 1:ka [.<;ryty) . 23. l !S - 24.00 Na :te.1n'rtc ~~nl? o:1 1 wł~, śtę _kaika s f~ p cha i rękę wychUjł!. 
--?()haterskiego Cłd.Jłc:tyko? Ty_ sztu. ~ · .- · ·-- Muzyka ' bn.:c.mia. ~- -- - ciekawe popisy lonticzc. · · · _Napoleon Sądek. __ . .::;:. ·-



Str„ S. -

Gosp darcia tepiei - politv.cznle gorzei 
Fala strajków o. popra·wę bytu - Partie stają do w.alki ~ 
Wileńskie plany wyborcze - Zamiary pacyfistyczne -

Oby bez krótkiego spięcia 

Bunt w wlezienia 
1181 Al <•Dane 

SAN FRANCISCO. W wi•· 
zieniu Akatru, majdującym 
aię na jednej z wysp w po.bliłu 
San Francisco, wybuchł ount, 
w którym wzięło udział około 
100 więtni6w. Kilku dozorców 

Pq;ed tygodniem charaktery
iowaliśmy a tmosferę politycz· 
:ią, jako nasyconą plotkami, 
którymi zatruwany jest czytel
nik gazet, pragn~cy zoriento
wa.ć się w dokonywanych p~z:e
mlanach. 

Przez tydzień o tyle sytuacja 
się zmieniła, że zaszły fakty, 
które do pewnego st-.'.1!l.ia O· 
czysz;czai<\ atmosferę polHycz~ 
n~ z miazmatów plotki. Oczy· 
szczają ją o tyle, :!e ustalają 
kierunek działań polHycznych. 

,,Goniec Warszawski'', wska· 
zuiłlc na poprawę w dziedzinie 
gospodarczej, ta.k ujmuje obec
n~ eytuac!ę polityczną: 
()STRE I NAMIETNE W ALKI 

POLITYCZNE 
..Optymizm w aprewach lbuaaso· 

11ćlt ł · gospcdarczych (kdł rzędo· 
rycla} ale pokrywa się z optymizmem 
" ęr•waclł _poUtyoziiyc:b, 
.\kc;fa O. i. N. idzie, jak po !!rap 

hic. Do .konsolidacji społeczeństwa 
•alckct. Pn:eclWDI„ widać obf awy 
,dckoDlpozycji" i rozpadania się or• 
!W."fi l wodowleJc, kt6re do nie
dawna stanowiły pewn4 .u„ 
Strouictwa wchodz11 w okres O• 

strych ł aęsto aamłętnych walk. Do 
elaotld .to atarć, pogłęblaf ęcych r6!· 
1okienuikowoU mas l organizacji 
po!f \fcaycb. 
Doł•ei• się do łeJ!o Wa straJkcSw 

e popraw41 bytu robotnlków l pra• 
eowalk6w. PrsyoJynhl się do tqo w 
idei młcrse wzroeł cea artykułów 
iJWWIOfcl, WJ1rcłany lllłern)'Ul aro· 
daaJ-. eru -.potne&owanl• u ro· 
~ I praco1"1lków łac:liowycla 
" 'rieinyśle i lumdla. 

Jest mo!Uw„ le fala atrafk6w fo• 
IJI04•~ola. podyktowanych ebę~ 
~skuła większych stawek, przy• blene „ .„ .. 

,.NAPOR 2YCIA „ _ 
Ta.k więc Sejm i Senat, gdy 

~;,., -•-· ~-ą "Il sęs:ę budtetow", 
1Potkaiłl się z szeregiem no
wy~h ija.wlsk i ·fakt-ów, ,,W cza 
si' sesii parlamentarn.ej trzeba 
się będzie Uczy6 z naporeQt zy
cia'' ...... pisze „Goniec W1t.rsza.· 
wski„ i taki wysnuwa wniosek: 

„To tri clto6 wcihodzimy w lepszy ..,_ '°"'dven l ł!nanl'OlyY, jed
ne>cz:łlłlt kelllplibi• ei~ atosanld 
polłłJcAe- PocJiłl)Jłll 01u; cluo all i 
cHn mdowł l parlameatowł. z,.,. 
"" J cdA&a ąołooi.4stW11t" 

„W1DORY Z PRZYGOTO· . 
:WA.NIEM„ . 

WileJ\ski ,,Kurier Powszech· 
!'ly", któl'f reprezentujo ideolo· 
ltię Zwi'1;ku N~uczycielstwa 
P<>lskłego, riuca hasfo ,,wybo· 
r6w a przygotowaniem" i . ~ 
sprawie tego „prz;ygotowaiua 
kre4ll takie uwagi: 
.Jł•fl~ prsygotowwesn był" .riłł · C4hlaet Qgar poJłtyezayeh, 
~ apo1'_of Qla, Pu Polollica. 
.._. pul-.entat'lly t, f, tnn111•4oł•· 
itCIJ' ~ad 111 poza Sęisn'111t 11pn::e. 
4iał•'l' „ Cł4ml')'l'i1a l&rySOM Pfiy~ 
satj gahłłact, 1't6ry „rl';eydent Rzplł• 

tef m64łby . powold Jako akt swej I sza wskiego 11
, publicysta wileń -1 lab upaclek łych teacleacyf, wyraża· 

woll 1 tylko Jej ~ ale który ~ n· ski trafił w sedno rzeczy i na I•~„ się powrotem clo .,..Cl6w ,,ałlneJ 
pelnle 11atara1Dy eposób ocliWJercle· t . ręki • 
dU stan Iii " epołcczeństwle." ten tema pisze: Przypuszczamy, h swyc:łęży •• pa• 

W tym wynurzeniu tkwi pa· „Koncepcja rzędu 11$polEofesda ma cyfikaCja (w clodatnlm tego słowa , p hn „ swoje głębSle podstawy. OstaWe niu) „ radoks. „Kuner ow:;zec Y ,ozmowy osobistości barcłzo dale- macze · 
pisze o ,.rządzie parlamentar· kicia ocl lieble dotychczas w cWecłzf- Jak widać więc z tego krót· 
nym, uwzględniającym układ sił nie ~olltykl, odezwy wybitnych 080• kiego przeglądu politycznego, 

S • „ T d k białości, a wrencłe pogłoski o eml· d . kł .J t b b poza eimem . en para o s ~utach polltyCZDych _ wszyatko uio s1ę s a1.4a na o, .Y o ee· 
najlepiej charakteryzuje sytua· to zdaje sł• pą:emawfać za tym, te ną sytuację uwatać za bardzo 
cję polityczną, która się wytwo tendeocJe pacyłlstycsne latnłefę nie poważną i naładowaną elektry· 
rzyła„. t~lko w prasie, ale tUie w4r6cl oz~ cznością Życzyć sobie nalezy 

ińków clecydah1cyoh, iar6WDo a ~„ · by · d ł d b ' PACYFIKACJA ry Ju 1 a dola. doszło o wy a <>Wa:d ez 
Zdaniem "Wieczoru War· Nalbliłsze dni przyołoq rezultaty krótkiego spięcia. 

Racław ice - svm boi dumv i of inr~ 
Prztmówl enle stron " 11acesie a nJłda radawidde 

od.niosło rany. · 
W więzieniu Alca.traz znaj

duje się słynny ban~yta i „Bo· 
otleger" Al Capone, nie brał 
011 jedna;kże udziału w bUt1eie. 

Tragiczna śmierł 
konwojenta 

Na s.zQSie we wsi Młotki, gm. 
Blizne, wskutek śliskiej jndni 
przeWT(>cił się, w czasie wvmi· 
jania furmanki, sa~hód cię· 
żarowy, naładowany towarem, 
prowadzony przez kierowcę Ku 
charskiego Mieczysława (Ucll, 
Hutnicza 6.). 

Siedzący na wierzchu samo-
chodu konwojent, Józef Len
dzion (tódt), spadł i wskutek 
uderzenia głową o kamienie, 
zabił się na miejscu • 

Na sobotniej rozprawie o zai 
ścia racławickie pierwszy prze 
mawiał prokurator Bogdano· 
wicz, który szczegółowo opi· 
suje warunki terenowe, akcję 
tłumu i policji oraz kwalifika· 
cje czynów zairzucanych oskar 

Z obrony_pierwszy prz:ema· co )est większym dobrem, czy ~ierpwca lekko poran1ony, .. 
wiał mec. Ujazdowski z War· kilka kontuzji policją.ntów, c:zy po1ech8:ł na opatrun.ek do am„ · 
~zawy. Mówca stwierdza, te ce prawo chłopa do wolno~ci oby· bulator1um Pogotowia. 
obchodu ~cięstwa racławi watelskiej, uwy.puklającej się w Z •Ś • I i d •1 
ckiego wyklucza 111ożliwość o zorganizowania manifestacji, ja- li Cla an ' ' ows •• 
brazy interesu społecznego. Ra· ka ml.ała miejsce w Racławi· 111 Li~zk1•• · 

tonym. 
cławic-8 - St\ dla chłopów sym cach. w il ~ 
bo.Iem dumy i ofiuy dla pań· Polska - kończy obrońca - W drugim dniu procesu pr~· · 

Prokurator podnosi. że o· 
skarteni dopuścili się udziału 
w zbiegowisku publicznym, li· 
CZl\Cym ok. 5.000 osób, które 
wspólnymi sił~mi dopuściło się 
przemocy i grotby względem 
funkcjonariuszy P. P., skonsy„ 
gnowanych w Racławicach. 
Ten czyn występny miał miej· 

:;twa. oskariocych może potrzebować c~wko uczestnikom zajś6 a~łJ„ i· 
Swiadkowie oskar::.~nia - zamiast więc wsadzać ich do żydowskich w Liszkach po pr~· 

według obrod.cy - nie dali a ~ęzienia, n~leż">: raczej 'Y"ez'Y'ać słuchaniu świadków otu po Wf 
dowi prawdziwego obrazu zaf~ć. ;eh, aby dZJ~łali z pofytk112m głoszeniu mów obrońców i pr~,. 
Ze chł-opi rzucali kamieniami, t dla państwa i narodu. kuratora, trybunał wydął WJ-.. 
go się nie da zaprzeczy6 - raf Drugi z kolei wygłosił prze- rok, skazujĄcy: Stanisława · Bało, . 
wi obrodca ~ ale JĄd rozwaty J mówienie mec. Ołplń$ki ra, Mieczysława Sobkowi~ 

Władysława. Zaborowskiego l At: 
bin• Baster• na karv 10 .u:. 
słęcy więzienia, Władysława O, 
gana, Frand~zka Cygana. V.-.. 
eiszk• Ctecha, OllUfrego 9łe
rzała i Francis*a Batora na ls4 
ry 8 miesięcy więzienia, F~· 
ciszka Biedę na ka.rę 15 ad_.. 
ey więzie11.ia. 

::J~Z:6!~9!i.~c'!::c~c:: D!łacze1a usli1Dil Rostworowski 
t::ief:ę~~m~0!d:Jl::i: z P . .lskiei AaademJi Llleratu1J 
priea. otoezolsic ich i oniemo· Karol Hubert Rostworowskł f w fazie popełnienia czynu bań· 
żliwicnł• Im 'swobody rudlów, piłmeni z c:tn. 6 lipca !937 r. wy. hiłlcego, bądt działania na nie· 
pr~ez groin.le rozbrolenlem i stosowanym na ręce sekreta- korzyśt Państwa Pobkiego. 
pobiciem w celu zmusffłlie ich rira generalnego P. A. L. Jullu· Nad wni~kiem Rostw9row· 
do ia.nłech.U. aakanAyc:b lGa sza Kadeaa Banchowskłego skiego, N>ą>atrzionym na pierw· 
prawnie ciyma<>ści UJ'Z*łcło. :zgłosił wni<OSek udzielenia vo- nym llC>Wakaeyjnym zebran11,1 
wych, polqa!,cyoh aa nie d()- tum nieufności prezesowi P. A. plenft.f'ftym., Polska Akademia 
puazc:zenlu do oc.' '.'.Jywuia sa· L. Wacławowi Sieronewskie· Literatury przeszła jedniogło4• 
kazanego zgroznądzeoła na mu 3 powodu jego wyst~ienia nie do porządku dzlenttego. 
kopcu w Racławicach. w 1prawie wawelskiej. Zawiad~ony 

0 
decyzji ple· 

Po omówieJliu przebiciu W 111otywacfi W11łosku pcrwo. narnego ze-brania Rostw~-
zaj~~ prokurator podkreśla, tę łał si' Ro~tworowski na art. 10 ski zgłosił wystąpienie z Pol-
douło do nieh tylk«> cblttkl r ądzenia Rad Ministróv skiej Akademii Literatury. 
podburzaniu tł1U\1ti pr:i.1 ko„ ~~ie.i AkademJ Literatury Ustąpienie Rostworowskiego 
bi ety I podefrzaaych o50bnl· przewidujący pozbawienie aka~ Pf'ZYf ęła Polaka A.ka demi-. Ute· 
~6p~ przerwie wygłosił 2-godzhs demika litera.tury jego god~ości ratury do wiadomości. 

Wszysttdm oskartonym, ~
riy skaza.ni zelłła!i ni ka"Y 8 •· 
<Jięcy więzienia sąd zawiesił ~ 
kcunie kary na lat 5. JH~ ' 
osk1rtonyc:h A. Lipian: iost&ł • 
ruE-wlinniony. · 

Napad n1 w1rsz1wsk• 
redakcle nABC" 

Grupa młodych falau,i„~, 
dok011ała wczoral itM>•du !": 
redakcję „ABC" w Warąawie. 

Za.j~cie, fak są4i6 wolno. 
miało tł-o 'Polityczne. I::rm:~emówienie pl'()kl!l'i&ła„ Samachód wpadł pod 1arow6z 

w konkluiil •wego prieł!l6· s 1 dogar,wa w szpitalu H u m • r wienia ~rokurawr zrzeka się IO er . . u 
oskar:te1na z braku do.statecz· Z R"Ogotna donosz'\, te wczo· cznycb i zrywafĄc banerę mo· 
pych dowo-d6w winy odno~nie o rai pótoym wieczoreni wydarzy stu tęla.i;nego. 
ska;rto:iycb: S.tanisława Deki! ła się ~atastrofa sal!'a<;hodowa J11,ef.4cy w samocho~e lgna· 
Stanisława Pietrzyka i Franci aa pr7:e1etdzi~ kole1owym aa cy Sporny, wł~~ciciel ziem~i i 
szka Mieluu, pop'.eraillc oskar szosie Rogotno-Obornild. Pruchnowa, odniósł ~ylko lek· 
:!enie eo do pozr>stałych '' «> .Mianowicie pod poei~. zd;\· ką raJ'l.Q w nogę, uatomie.st staii 
skarżonyc:h, zgodni~ z a~tem o- żający do Rogoina, wpadł na szofera, który prowadi;ił qmo
skarżen1a. przejeździe kolejoW')'1U f!Q.mO- chód, Fr. Szymkowiaka, fest 

OD KOGO? \ 
Nauczyciel zapytuje ma• 

ucznia: · · 
- Po kim ocbiedziczył t.a 

chłopiec takie pt'Agnlm wie· 
dzy? . 

~hód osobowy. Lokomotywa b~znaddejny, 
wlokła wóz na przestrieni oko 
ło 300 m., wywraeająe nim po Obu rmuyh odwieziono do 

WIELKm WYGRANE ,.EJ KL. 39 LOT. 
Matka: - Wiedzę po llllllle, 

pragnienie po of Cll. 

drodze kilka $fupów telegrafi- szpitala. ( Z l O W I E ·I 
Postulaty 11racownik6w samorz. 

Zł Zbut. ~ 9"J• ••fmowa ł tenam samoriędy, wiAU pQZOCJtawł4 nołio· li li 14125,.. qowaefo roąałnenła profełłl6• d• JWl~om lłemUlłalllym " flłenm· • Di • "' Ctaw dotyeqcy3 fł'acowałk6w la• ka odmłeuefo, kenJ1tałefsiego er„. 

O Ooo . .-łOWJ'CI-., plow..U. p~. Ustawił wlua aa• ' o B I E 
Zł 20 Oo Zł 2 ID1J' ~ 1 tym t*ltł'alac .,... sowa4 oałe drlibiaay r6i1'ych clodłlt· 

• , a · . . • . I . kl praoowslk6w NIDOl'r;!JdoWfch pOd k6w, • płacaf-=~ Wlaoab ia bJ.d Korzyeta.lllc z ł•fo f~meo„4-t~ 
lęly ponowałe usłłne iałiltgł w „, .. aatalOQa w te ....... „ Y ~· zdoltiołct wy01JUwani<l loa6w ka4'o 

.,. N. 94717 u łf, I~ wie uwigl~ema .iaiistotnłeis;Job w1ai. Il.U•_!, Pł~~ ~~!9 ki-eh atal\ie5Z wrencio a. wła4wef 
fWYOh po1t1Sl•t6w. 1'°'4 ~14cCllla IWJ"'l4 .„ 11Ua tR-· drodze i uJ.zysz M niej lw14tło, Wł-zt 15~000 •• N. 150°"' Zł. 15.000 „ N. HT986 Dalsze postulaty tych związll6w 14 bJ bq ob.,.., o lutro 1woi• i •••I re c1, llAJ>fOWadii:i do celu. 
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10 O(tO u N, Ht69f „ 10.000 Q& N. 99ff9 llJQI mote byt łyllco sdeiłle!M komi· ClaefO wfmł•. b~ ~ta. •:::u dzj~ ttaP:H do ROLFA Nt:L$0NĄ. 
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0 
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teresować. 

HusiSZ { mni·e. kocha ·1. 
. , .. - . . • 

- Chciałbym. się jednak czegoś d?wie~eć od 
kolegi - nastawał Gobeld. - ·Ta kobieta lllŁereso
wała mn;.e. Dawniej myślałem jej użyć do pewnych 
zadań. Zniknęła mi z oczu, gdyż wyjechała do Eu-
ropy. · d · · · · byt - Zakochana w męzu, wy a1e s1ę mi mez 
rozgarnięta, ani ciekawa. Pa-zy tym jes.t w odmien
nym stan:e. Nie warto się nią zajmować. W, dodat· 
ku jest brzydka. 

- Znam ją z dawniej.szych czasów i lepiej niż 
kolega. Ta kob1eta ma duże możliwości. Gdzież oni 
teraz mieszkają? WzruszaJące dzieje n1lloścl dżitiw• 

czvnv z ludu ·do· argstohratv" Gobeld uzyskał ~-~res. 
· Wybrał się natychmiast 'do Klary. Zręcznie 'do

wiedział się o trybie życia Tudziew:czów. żyli do
syć skrotlllllie. w niewielkim apartamenciie, wynaję
tym w drugorzędnym hotelu. Tudziewicz znajdował 
się ." w okresie rekonwalescencji, ale nie opuszczał 
i·zszcze numeru. Klara natomiast wychodziła dosyć 
często, nigdy jednak na długo .. 

Ga.bdd jen~,ze patrzył po1dejrrzliwie na Ailfreda. 
- Ty chcesz załalwić swoje osobiste pora· 

chuniki z Tcmem z powo1du tej kobieit.y? - spyta.I. . 

c ~~-1:ldzi ta kobiela? i i.o, i e Al jest ·a3cickły na T o-
1. m.:i? Wiele razy byłeś wściekły i przeohodziło ci. 
Przyznawałeś rację Tomowi. I mnie s~ę nie yodo~a, 
że czekamy tak długo, ale ostatec~m~ mo.zemy Je
szcze trochę poczekać. Teraz zaczniecie między so

- W<Szystko jedno, z jakiego powodu. Ale mu
szę wam powiedzieć, że młodego TudziewJcza moż
na. było dawno , wykończyć. Tom kazał zwlekać. Nie 
wiem, . dla·czego. Ma jakieś SJWoje uki!'yte zamia.irv, 
z którymi nie chce się zwierzyć. Nie wiem, czy 
oznacza to, że chce nas wszys:bl.d<:h wyistrychnąć na 
dudków„. Można też było już skończyć ze starym. 
Testament na korzyć dziecka młodego Tu-dziewicza 
jest sp.o•q;ą.cliz:Qlny. N~e wiadomo, po co Tom trzyma 
prŻy życiu s.tarego! 
· : ; - ·Ma wrażHwe seirce !-zaśmiał się Gobeld.
Nie lubi trupów!... Czy możesz w.skazać jednego, 
którego był sip.rzątnął, ot talk z rozmysłem, z zimną 
krwią?„. Chyba, że był przyparty do ściany, że nie 
rni'd innego iWyjśda. . 

· 1~ Zga.idza.my się obydwaj! I jeśli będzie ,dalej 
pieilę!.!nował i starego i młode.go, to w.szystko może 
się obrócić ·w ciężką ciupę ·dla nas. I dolara . nawet 
nie powąchamy z tych mi.Uonów - przyta1knął Al. 
~ Szkoda, że dopiero teraz o tym pomyślałeś-

mrwknął Gobeld. . . 
· · - Lepiej późno, niż w<:aJ.e. Nie jest jetSzcze za 

. p§źno. Zresitą pomysł był Toma, nie nasz. On· n21:- . 
" dał {ę całą robotę. On obmyślił, co i jak ma być. Ty 

taki mądt:y nie dodałeś wtedy ani słowa!... Teraz ci 
się nie ·podoba? · 

. - :_ Miałem na, głowie inne, memn.iej pow~~ 
sprawy. Z tym spadkiem to była mo.ja pr)'iWatna ro-
bota.. . . . . 

· 1 Wiem„. Zajmujesz się szpiegostwem. To nie 
na·sz interes. Mo·żesz sobie to robić. My o tym me 
chcemy :wiedzieć. 

_:_ ,Nie ukrywam tego przed wami. 
.. - I głupio robisz. Mnie osobiście to się nie po

d«fo. Pal cię sześć! Mówię o naszym interesie; PO
. • ":'Hcam, że w Europie otworzyły mi się oczy. I dla.
lego trzeba skończyć z Tomem. I ja to zrobię. Przy 
uka2lji oddam mu tylko za to, co ~nie. zrobił. Che~ 
g1l' właśnie· ja wykończyć. Dajcie mi tę satysfakcję. 

. Fatty kręcił się niespokojnie po mieszkanku .. 

. - T ~ wszystko nie podoba mi się - odezwał 
si.ę-. ·- Pomiędzy nami nie powinno być kłótni. To 
j(;-;t bez sensu. Trzeba doprowadzić wszystko .do 
końca. Zostawkie porachunki na potem. Co mitle 

bą, to będzie źle. Ja jestem przeciwny. 
- Będzie zatem n:a:j1epiej, jeśli bea: Ala i Toma 

zbierzemy· się wszyscy i zastanowimy się nad tym, 
co trzeba zrobić. Zawezwie się Dynię, i resztę towa· 
reystwal - zabI'ał głos Gobeld. . 

- Róbcie jak chcecie. Powiedziałem wam, iak 
ja chcę. Ale ja się podporządlkuję -: powie?ział .:U; 
- Tylko muszę was ostrzec: Tom me będzie chcrat 
sprzątnąć nikogo!... Będzie się wymigiwał. I te~az 
nje wiem, co on planuje. A on coś na pewno zam~e
rza. Powiadacie; że siedzi w Nowym Jorku? To me· 

- Więc nie kłamią, że ona jest żoną mlodego 
hrabiego. I nie kłamią, że jest w odmiennym stanie. 
Ale t·o wszystko nie znaczy, i;e nie zamierzają nas 
oszukać i zagarnąć wszystko w swoje ręce! - roz· 
myślał Go·beld. 

P.ostanowił zobaczyć się z Kla-rą. Nie miał .na· 
dziei, że na wła·sną rękę odnajdzie w Nowym Jor· 
ku Toma. Nikt kogokolwiek zagadnął, o nim nie 
wiedział, nie spotkał się z nim. Każdy twierdził, że 
Tom bawi w Europie. 

- Może s::: dowiem czego od Klary - pomy· 
ślał Gobld i wszedł do liotelu. 

Dług.o czekał na Kla·rę, zanim zjawiła się w hal· , tylko dlatego, że tam trzym~ k.o~iet~. W ty.m m~si 
-hyc je.szcze coś!... Ta1;11 P;rze~1eż iest ! Kl~ra: M1;1szę lu. 
ją odszukać. Od nie.j d0Wledz1ałbym się na1więceJ. - Tak, zbrzydła jeszcze - stwierdził . Gobeld. 

- Na razie nie woltt0 ci nic rohić - powiedział Po:mała go od razu. · 
G.ob~ld. - My się musimy zastanowić. Klarę ja S·am - Skąd dowiedziałeś się o mnie? - spyta1a 
poszukam. Pojadę 'teraz nawet cl.o Nowego Jorku. zdziwiona. 
A ty powinieneś zostać tu. Chory jesteś? - Przypadkiem. Spotkałem swego kolegę Je· 

- Rana mi jeszcze dokucza. Dostałem w bok karza, który leczy .tw-0jego męża. . .. 
i ·w rękP-. . - Ąch! I oo powi.esz? Co u ciebie słychać? -

- Pokaż. · ~ pytała roztargniona, jakiby nie l'ada z odwiechin 
· Gobeld zbaJał rany Alfreda, zrobił opatrunek. znajomego. 

- Ni<: groźnego - powiedział. - Musiałeś - To raczej ja powinienem pytać. Co się aźie· 
ty.1ko wiele krwi straci~. . . , · . je z Tomem? Czy nie wiesz? . , . 

Zairaz po tym opuścił mieszka·n'le Fatty ego 1 ru· - Nie widziałam się z nim już dosyć dawno. 
szył do Nowego Jorku. · · Ostatni raz w Warszawie. Otrzymałam od niego 

Znał dobrze to olbrzymie miasto, znał dobrze i polecenie, bym natychmiast wyjechała do Stanów. 
Kla.irę i jej upodobania. tiługo jednak szukał i prze· Wyjechałam i przywiozłam męża, który jest chory. 
pytywał liczną gromadkę znaj-ornych zanim nie na-
trafił wreszcie na jednego ze swych wspólników w - Ma umrzeć? - szepnął Gobeld. 
aferach szpiegowskich, który mu oznajm.ił, że wie o Drgnęła i patrzyła w oczy Gobelda. Wi jej apoj-
Klarze. rzeniu płonął n!.epokój. 

- z„,.,. c • rlowana jako hrabina Tudziewiczowa - Czuje się teraz lepiej - powiedziała cicho. 
- powi.edz"<~ ł. Zwróciliśmy i;a ·nich uwagę. · - Zupełnie .niepotrzebnie. Chyb<l leczenie JD.ę· 
Jest z chorym mę.żem. Leczy go 1eden z naszych ża oddasz w moie ręce, co?„ . 
ludzi. . - Nie, nie - zawołała żywo. 

Gobeld pośpieszył natychmiast do wskaz_ane.go Pochy~ił się ku nieJ. . . • 
człowieka, również leka·rza, dobrego swego zna10- - Więc co właścrw1e zanu2rzac1e?.„ Czy ty 
mego, członka niemieckiej bandy szpiegowskiej w zap~sz o tym po co wyszłaś zamąż za młodego 
Stanach Zjednoczonych. . . . 1 TudzieWlcz~? - . . • . 

- To nieciekawi ludzie - powiedział lekarz - Robię to, co kaze Tom. Nic więceJ - głos 
Gobeldowi. - Rzeczywiście małżeństwo i nie ma jej drżał. • • · · 

. nic wspólnego ze sprawami, które by mogły na~ in- (Dalszy ciąg ju:tro) 
• ~J•.o-. ,>.~~: .„ „ "~ +..~· '"· • • • • •• •• , le~- • • , .-..~ • 

, ,,,; PIOTR CHABERA . 
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:_':: ,Wspomnienia · szwoleżera 
że go zabiją. T1"Zeba trafu, ż.e ( siego r~wa.mi w stronę pozy<:ji dząc, że może dowódca. rozka. 
wysłali go raz z wozem amutia.- bolszewiclcich. Posuwamy się że na·m napaść na nich, ale do· 
.cyjnym pod pozycję i zabłąka- cicho, rozmawiając szeptem. stajemy rozkaz powrotu do li· 
n.a kula uderzyła go, gdy sie- Droga biegnie zygzakami wyko nii rowaw, położon..,a. za na· 
dział na wozie i to tak, że od pa:nych rowów. ~iejscami na- mi. <Dkres walk o Niepodległość 191~ - 1920 r.) 

.„Część Hl. Ofensywa Budienriego 
nzu nogi wyoiągnął. trafiamy na przerwy, lub na ro- Za.iirzymujemy się we wska· 

- To jest racja! Człowiek wy zasypane. Wychylamy się zanym miejscu, porucznik zaś 
1 strzela, a Pan Bóg kule nosi!- wtedy ostrożnie i zgarbieni · tuż wysyła jednego szwoJeżera do 

58. · jest cicho. Nic podejrzanego nie dodał przekonywująco kolega. przy ziemi przemykamy na- naszych z meldunkiem. 
Samotnie stojące sosny, świadl daje się ze,.uważyć. Korzystając Naraz ukazuje nam się czyjaś przód do następnej linii oko- Wkrót<:e nadciągnęli nasi {o-

kowie tam(ych czasów, poka- z chwilowego -spokoju; zebraliś postać, która przytrzymując pów i zapadłszy w nie znów warzysze, zajmując nową pozy· 
. łeczo.ne odłamkami pocisków, my się we trzech i oparłszy się się w ciemności jednego boku idziemy dale;. . cję tuz pod bokiem bOłszewi· 
lędwie zabliźniły swe rany, plecami ·o śCianę rowu, U{:ZY- rowu podchodzi do nas. Im dałej, tym ostrożniej i ci- ków. Cd<:ho przygotowujemy 
z.nów patrzą z góry na ten sam namy rozmawiać półgłosem. - Kto to? - pytam i przy· szej zachowujemy się, aby nie się do walk.i. Roiisypujemy stę 
v.ridok, kołysząc swymi konara - Ale bolszewiCly urżnęli glądam mu się uważnie. zdradzić nieprzyjacielowi swej w rowach, kairabiny maszyno· 
mi, pornsz'anymi pędem powie· nam dzisiaj polkę, nie ·mą co!- - Czy . to pierwszy pluton? obecności. Wiemy, że gdzieś ·W we obierają stanowi1ska, sło· 
trza .padających pocisków. odzywa się jeden. · · - pyta przybyły. pobliżu znajduje się on na pew- wem za chwilę jesteśmy goto-
. JesfeŚD_ly pod WlI'ażeniem nie - Pra.li, bo · prali! Całe - Tak - odpowiadamy chó no. wi do przyjęcia wroga. 

samowifego widoku; chmurni · i s:zaęście żeśmy po~howitili się rem. Noc nas osłania swym mro- Na razie panuje s~kój, joo-
milG.Zący, jak gdyby to nie wróg do okopów, bo inaczej to trud- - A gdzie poir. Olszewski? kiem, oraz okopy, tak, ze w naik ciemna i pozorrue cicha 
miotał na nas ulewę żelaza, tyl :no byłoby •WJ~rzymać!' - od- · - . Tam da.tej! Idźcie .rowem, każdej chwili możemy się wyco noc kryje tw sobie tajemnicę o· 
ko jakaś siła wyższa. pad drugi. · to go majdŻiecic ! Ale, ale coś- fać niesposilrzeżeni. Nagle do bustronnych przygotowań, aby 

Obok mnie stoi w rowie 2-ch - Dobrze, że pr:zestali bić, cle chcieli od porucznika? - uszu naszych dolatują jakieś z brzaskiem dnia ro7JP0Cząć 
rezerwistów. Widzę, że są prze bo chyba n4edlugo ogłuchłbym pytam. szmery. Stanęliśmy i zamien.iw- krwawe żniwo śnMeirci. 
jęci grozą chwili i na odgłos do diabła! Jeszcze sJyszę, jak - Nfo takiego. Idę tylko z szy się w słuoh, badamy sytua- Chwilowa senna cisza Jiaże 
ch!apliwego świstu granatu że- mi w uszach huczy. A czy rozkazem od dowódcy - obja- cję. zai!J()minać 0 tym 00 ma nastą· 

_g :1ają„ się krzyżem pobożnie, wiesz, że nam dw.óch r~zerwi- śnia łącznik i · od<:hodzi. · Słychać wyr:aime rozmowę pić i m'llŻeni rołnierz.e, stając 
gdyż nic nie wiadomo, czy cza- stów ranili? Trieba trafu, że - Będzie mów coś nowego! pr01Wadzoną · W języku rO'Syj- nieruchomo na po>&temnkach za 
sem ·w nas nie uderzy. im się akurat na począte1}< .do· - odzywa się kole.ga. Na pew- skim o parę ki-oków od . nas. czynają drzemać. 

Po dwugodzinnej kanonadzie stało! · , · · , " no szykują dla nas jakąś robo- Schwyciliśmy iża„kara:biniki i go Przechodzą wzdłuż naszej li 
działa . cichną, jednak ·w uszach - Nie każdy ma takiego pe· tę! towii. do stnal<i czekamy. nii ofi-cerow:ie i po.dof1cerow.ie, 
wciąż ooś ni~ośnie huczy i cha! - odr.ze.kłem. - Me razy 

1 

Jakoś za .chwilę pada roz- Rozma'Wliają" }X)i}~zerwicy ze so OStb-<> karcąc zasypiających żoł 
szumi, pomimo, że zapanowała już kule gwfzdały tiam koło · glo kaz: bą, nie ruszają się z miejsca, nierzy, aby na każ.de zawoła· 
cisza. · wy, a . dotychcza~ nic.nam ' się.nie\ - Pierwszy pluton, zbiórka! widocznie siedzą w sąsiednim nie byili pnytiomni. 

Oficerowie przebiegają stało. Nawet kula nie drasnęła Gromadzimy się w rowie okopie. Czekamy jeszcze chwi- Na wscho.dzie już się rozjaś· 
wzdłuż okopó~, zapowia,dając _nas. Doprawdy l.aikem się te· 1 ciekawi co będzie dalej. Za lę, aile bolszewicy nie z.mienia.- nia. Wkrótce będzie świtać. 
zołnierzom, żeby . się mieiLi na raz oswoił, ze sobie nic z ku1 , chwilę zjawia Siię por. Dudziń· ją miejsca, znać, że nie szykują Ledwie różowe blaski hrza.s. 
baczności, gdyż nieprzyjaciel nie robńę. ' ski i, zwracając się do nas, mó- się do ataku na nasze pozycje. ku paidły na ziemię i oświeciły 
po przerwandu ognia artylerii - Ja mówię, · że co . komu wi: · Wolą pewnie czekać do rana. słabym światłem wro•gie sobie 
może rusz_yć do ataku. przeznaczone, to go nie mmie. - No, chloµcy, kzymać się Rozmowa chwilami przyci-J pozycje, za1rały armatv. Wi· 

Ma1ny' kHktt rannych i jedne· I Znałem jedne~o takiego, że ąo tylko kupy! Pójdziemv. na pa- cha, lo znów się oży;wia i do- dać było hen za Styrem na 
go zi1:hitego, ldórvch pospiesz· og.nia nigdy nie poszedł, zaw- . t;oH · chodzi. nas szczękanie repeto· wzóór.z.u dymy st.rzelających ba 
n.ie wynoszą żołnien:e ·do tyłu. I sze zostaw:ił S;'? prz•r l·-:- ,. · ..- •110- ; To. rzekłszy , ruszył nJ.przód, wanych ha-rabinów. tei:.ii. n!ęprzyhcielskich. 

Cze.kamy ja.kiś czas, jednak dad1, ·lub w taborz-e, bo się bał, i my zaś w·raz z nim. Idziemy ~e- Czekamv ie~ oi.ua.I... e.a.. · -.... _Daiszy cią~ jutro. 
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Offoer Szesto.w zigodmił się na wi:dtzecie Taai z Tadeu
sz~ ~~ świadlk~w. Nie miał jednak .zru,pełnego zaufania do 
T.~ 1 postan.'O<Wił ro'ZmlO!Wę po-dsłuc:hiwać. Nastęip!11%!·o dlirla 
Tan1a udała . s1ę do więzńenJa, zamelid01Wała się z listem Size
sh:~~a do naazeln~ka wi~enia. P.o 'kiJ:ku minutach prowadiz<>
no Ji\ do p0łk<0ju, gdzie miało się odlbyć wi-dzen!ie. 

Tadeusz pokazał jej tę stronę żyda. Wskazał 
jej wzniosłe cele, dla których warto cierpieć, wal
czyć, a w razie potrzeby bohatersko umrzeć. Czyż 
może się gniewać na Tadeusza. że między n;mi sta
nęła kobieta, która zakłóciła ich szsz~ście? 

To wszystko zrządził Bóg m'.łości. To on r.zyni 
ludzi szczęśliwymi i nieszczęśliwymi. On ludzi łączy 
i rozłącza jednego, obdarza rad.ością i weselem, dru
giego smutkiem i roz<:zarowaniem„. 

Nie, ·do Tadeusza nie ma żalu! 
Nad ranem, kiedy w pokoju zrobiło się jaśniej, 

Tania usnęłą.. 
Kiedy obudziła się był już późny dzień . Zdawa

ło jej się, że wszystko w poko;u śmieje si ę, raduje · 
się razem z nią. A dla niej to był najradośniejszy 
dzień w ·jej życi~. 

. Dzisiaj zobaczy Tadeusza.„ Usłyszy jego głos„. 
Takby się chciała z kimś podzielić radością, która 
napełnia jej całą istotę. Niestety nie miała nikogo 
bliskiego, któremu mogłaby to wszystko powie<lzieć . 
z którym mogłaby się podz:elić tą radością, co na
pełnia jej duszę i jakby przelewa na zewnątrz.„ 

Mogła się tylko podzielić z ścianami w pokoju, 
z tym. obrazkiem na ścianie, na którym namalowanlt 
j.est obrzydliwa półnaga kobieta„. 

Tania prędko ubrała się, rozczesała swoje pięk· 
ne włosy. Radość, która wrze w jej duszy, czyni ją 
·jeszcze piękniejszą niż zawsze. Kiedy opusz<:zała 
pokój, słyszała jak woźny odezwał się do służą<:ej. 

- Popairz, co za ślicznotka„. 
Tania nic szła, zdawał 'I się jej, że ma przypięte 

skrzydła. że lata._ 
Weszła do więzienia. Zame-ldowala się do na· 

czelnika i wręczyła mu list polecający od Szestowa. 
Po upływie kilku minut prowadzono ją do osob· 

nego, izolowanego pokoiu, gdzie miało nastąpić wi„ 
dz.en'. e z Tadeuszem. 

Tania wesziła do polOOfu. Z trudem motSła się o
panować. Serce jej trzepotało jak postrzel01ny płak. 

Polkój był ndeduży. Jedne dwwi wychodziły na 
k:orytan, gdzie się m.ajdoiwała kancelaria, drugie 
prowaid.1ziły na schody, przez które się sclrod.ziiło na 
dół do celi. 

Pirzez te schooy wejdzie 'do. niej Tadeusz. Ta 
świadomo·ść, że zobaczy człowtieka, dla które~o po
święciła całe swoje życie, którego taJk bar·dro kooha, 
napełniała ją bezbrzeżną raidiośoią, a jednocześnie 
wielkim ·niepq!kojem. 

W ręku trzymała Tania małeńdci zwitek: papier.u, 
na którym j esizcze wczo.ra j naipisała te słoiwa: 

,;Nie dziw się moim słowom. 
Odpowiadaj wyłącznie na to, o oo się będę py· 

lała· ' 
Tu się rozclio'dizi o twoją woilność. 
Wykorzystaj każdą sposobność do uoiecziki i u· 

cie~j. . 
Jesiem zawsze z tobąu. 

W p-0koju stała ty;lko ławka i mały niehebfowany 
stary stolik. -

T a.nia usiia.dła na ławce i nie spus~zała oczu 
z drzwi, przez które TadetlS'L miał wejść. do pokoju. 

. Se:r<:e jej biło jak młot. Zabralkło jej tchu. W 

ręku ściskała mocno zwitek papieru.. który miała wrę 
czy9 T adeusrowi. 

Każda sekunda wydawała się teraz być wiec:z
no5oią. Siedziała jak na rozżarronyich wę~Iach. 

Nagle Tania zaidriała. Drzwi się nagle otworzy· 
ły, aJe nie te ze strOllly schodów, ty,Hro ze strony kan
celarii. 

W drzwiac'h słał Szesfow. 
To. niespodziewane U1kazanie s.ię Szest.owa .zasko

czyło Tamę· 
Nie mogła się opanować. Pomyś·łała o zwitku 

papieru, który trzyma w zaciś.niięte·j dłoni„. 
„Gdyby tak Szestow się zapytał o to, oo trzyma 

w dłoni" - pomyśfała Taatla. 
Szestf:ow uśmiechnął się prizyjaźnie i zauważyw

szy zmieszanie Tan.i (Tania nie mogła tego tak pręd
ko zamaskować) za.pytał się: 

- Czego się pani tak przesłca:szyła 1 
- Pan mnfo tak zn!iena<:ka "ad<'.~.~::łł „-Tania się 

uśmieohnęła życzl1wie i odwróciła rękę tak, by Sze· 
storw nie zauważył zaciśniętej dłooi. 

- Pr,zyszedłem tu po to, by za.wdadomić panią, 
że potrwa trochę, zacim przyprowadzą tu męża pani. 
Waęźniowie jed·zą teraz obiad.„ Skorzystałem ze s:po
sobimści, by zobaczyć się z panią i trochę pomówić.„ 

- Tak tu jest bardro monotonnie„ nudziłam się 
odpowiada Tania, usiłując zrobić szelmowską minę. 

- Znaczy się, że dobrze przyszedłem ..• 
- Pan jest napraJWdę diżenłedmenem ..• 
- Spała pani dobrze pani Gust.awo?„. 
- o, dookona'1e .•• 

. - Sciły się pani na pewno słodkie sny, mepraw-
daż? ..• 

- Niestety, ni<: mi się nie śniło.-
- Pani uboile.wa, jak widzę .•• 
- Oczywiście„. 
- Dlaczego 1 
- Ba1t'ld.zo lubię mieć sny ładniefsze, niż rzeczy-

~ć. 
Szes·lbw pożerał Tamę oczyma. 
- Pani wygląda dzisiaj, jak kró1ewna z bajki! 
-Hm ... 
-Pami jest teraz cz.airująoo piębta! Pani wygiłą-

da jaik człowiek, którego czelka wielka pirzyjemność„. 
Tania ziroromiała do czego zmiier.za Szesłow, 

przenvała mu więc i odezwała się: 
- Oozywiście. Przyszłam tu po to, by uzyskać 

z powrotem wolność, by stać się znowu ndezaileżną 
kobietą ... Mozliwe, że nieświadomie ta nadzieja na
pełni'\ Jlllllie radością„. 

Szesitow był ba!-dzo zadowolony z odpowiedzi 
Ta:ni. Był teraz p.rzekonainy, że Tania go nie oorokała 
myślii poważnie o rozwo,dz.ie z mężem swoim - , ob-· 
rzydliwym buntowszczykiem. · 

- Tak, teraz rozumiem - odpowiedział Sz~
stow. 

Za dirzwiami, które prowadoziły na scooay dal 
się sły.szeć hrzęk ka i dain. 

·Tania wzidxygnęła się. 
- Prowadzą go ... - powie.dział Szesfo.w i w5tał. 

- Muszę się JNYThleŚĆ· Może pani spoikojnie wszystko 
z mężem omówić, - i dodał ciszej. - nie będę pod-
słuchiwać r<mn<>wy pani z mężem. · 

Pł'ęcllro wysizedł z pokoju. 
Po chwili otworzyły się następne Onwi i wszedł 

Tadeusz, stąpając ciężko i brzęoząc kajdanami. 
Dr-Lwi za nim prędlko się zamiknęły . 

' 
Str. !. 

Tanńa nie pozinała go. Wytlądał o wiele gorzej, 
niż · wtedy, kiedy go wkłimała ~ ra"Z.em w po
ciągu. 

·Twarz miał · bardzo biladą, poliC'Z'ki zapa,dinięte, 
oozy wpadnięte wgłąb. Włooy z główy były zigoilone. 

A "jednak. Z twarzy tej biła jakaś moc i oowa• 
ga. Oczy TadetllSza z.dawały się mówić: · 

- Nie, nie roz.dzi.obią nas kruki, wrony. - Je-
sł.elŚmy mocni, twar.dzi jak skały ... : · 

Tainia wsitała z ławki i szła w stronę Tadeusza. 
· · CZJuła, że nogi się uginajĄ pod nią. W piersiach 

z:a:bralclo tchu. · 
Obejrzała Slię wokoło i kiedy upewniła się, że 

nikogo w pokoju niema, po.desizła bliżej, wepchnęła 
Tadeuszowi papier do ręki i szepnęła: 

- Przeczytaj .•• · ' 
Tadeusz spojr.z.ał się na Tamę z.clziWiony. ~ie 

rozumiał o co chodzi. Zr01Zun1fo .. ł, że daje jej giryps., 
który ,będzie miał czas odozytać w ·cęli po powrocie. 
Dlaczego więc ma foraz czytać, naraża się prze«ież 
ńa wielkie przykrości. Co się mogło stać? 

Roiz.winął papier i zaczął p:ręd!ko czytać. Tania 
stanąła tak, że zasłaniała go. Bała się, że ktoś mooe 
za~lądać pirzez dziurkę od klucza· ' . 

Oboj~ milczeli. Tania połapała się jednak od ra
ru, że to może WZibudzić podejr:zenie u tego podsłu• 
chującego za drzwiami. Była pewna, że Stiesiow, 
aJ.bo ktoś z jego blliskich ludzi po•disł'U'Chu ją ro•z,mowę. 

Odezwała się więc głośno: 
- Dlaozego się .nie przywitałeś ze mną?... Cze· 

go tak dziwnie patrzysz na mnie 1 
TadeUStZ nie mógł grać tej roli, którą Tania d'la 

. niego wybrała. Był w za bardw pow,ażnej sytuacji, 
by mógł grać komedię taJk, jakdo ro&iła Tania. 

Tadeu&Z nie ohciał równieź, hr Tania się tak dla 
niego poświęcała, tyle ofiar poniosła. To wszysitko, 
oo ona ostatnio dla niego robiła. spraiwiało mu ból. 
NiejecLnikrot.n:ie zadawał sobie .pytanie, czy kocha 
jeszcze tę kobietę, czy w jego sercu. wstało choć 

· troclię ucz.ucia dla tej ko1biety, która niegdyś rozpa• 
li.ła w. nim tak wielką, bezgt"aniozną miłość! 

Nie, nic nie cz.uje! Pamiętał i myślał tY'lko o 
.Jadzi. Ta· dfoga rozłąka, ta myśl o tym, że Jad'Zia 
może nie żyje, może została · S·kacona, nie osłabiła. 
UO"DOOia do tej kochanej IM"Zez nie~ kobiety. Wid'Ział 
zawsze przed S()lbą to piękne, delikatne oblicze Ja• 
dzi i myśil o niei koiła najgorsze je~ cierpienia i bóle 

· Miał przed sobą zawsze twarz Jadzi. o błękit· 
nych .rozmarronych oczach. Kiedy wspom,irulł te dnie 
i noce spędzrone razem ?: Jadzią zapominał o ·kajda· 
nach, wrzynających się co~az bard'Zliej w obolałe cia

. ło, oddychał lżej tym, zatrutym wyziewami tyJ.U. os6b 
-ppwietrzęm więziennym· Lżejs.zym · ' był ·h6l, ·za.dany 
nie jeden raiz przez ' ro1JWycLrz,oo~h ca.rs:kich żołnie-
rzy i strażników więziennych. · 

Tadeusz Wiedział że mimo tO wszys.łlko nie mote 
odrzucić tego w~ystkiego, · co mu· of.iarowure Tania 
-<kobieta., która dfa niego życie swoj~ pośWięciła. 

Często litował się na:d Tanią. Był jednak za S'Zla
chetny, by nie rozumieć ~o ogromu uczucia, które 
nią kieruje we .wszysitkim. I przez wzgląd na to za· 
czął się przystosowywać do tej swojej rolii, ~ł 
ją grać. 

Czy naprawdę będzie mógł uciec? Czy to co Ta
nia teraz pfanuje, uła1wi mu ucieczkę? 

Tadeusz w to bar-dm wątpiił. 
Dalszy ciąg jutro. 
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Z.lota za n1ilion 1.untów Jmilionrsztuanrcb 

skr m miełkicb kopalniach i~ią~~i~E1 
Ciekaw" e Spr8W0Zd8Df e Od8ł8. Oia-kulisy pracy pod zlemjA tach. Zarabiala bardzo mało ' 

,... tyla w obawie ciUłej, że straci 
Z wy~ego w tych dniach Poza tym Murzyni posługuj'\ I tiio prze<bitać szczęśliwie pzez de drutu wystarczyło, aby c:al· pracę. 

sprawozdania zjedn<>czonych ko się w „tra1mpo·rcie" złota koit.a· koirdoo budek, wówcza,s czeika· kowlcle ~tał sp~raUtowaoy. Pewnego dnia miała dość po
pa.lń złota Afry~ Południowej mi, psami, ukrywajĄ Je równie! go jeszcze puedarcie się przez Letał nieruch-omo przy drucie dobnego trybu ,życla i ~o&tano
wynfka, :te w ciągu o-statnief!o w zzpsułych wagonetkach, które parka.n z drutu, przez który do chwi.li wył~enia- prf\du. wiła wprowa.dz1ć w życie .mv4 
półrocza z kopalń skradziono za I mają iść do remontu. Cza.sem prze~y jest si!lny J»'ąd, Zna.leziono przy nhn złoto war· która o~ pewn~go cza6;11 me~-

T f tó ł · · 3 -- • k' · M. • t ł ś • ść · · tości 5000 funtów. . _ wała fe1 spokoJu, a nuanQWle.te 
nu l'O~ · uu ·w .z orta. . S!ę rówrueż · z~za, że ,1a 1s u map:\CY . ę w a. e1wo ' ze me u- W J'-'-=m cel" Mutzvni krad· .założenia fabryki sztucznych 

W faiki sposób jest możliwe, 1 rzyn dook(l\lla, sz~ególme warto- ś!:ll':T~ ciłoWleka, a tylk? para - „ ,-
aby z kopalń skrad7.iono tak ol- śoiowego o.dkryCla i wraz ze hzu1e 1ego rueh">:. Ostatm;o pew Dl\ złoto? Pracują oni w kopal· rzęs. r · . 

brzvmil\ ilość zło.fa? swym ~lezionym złotem. pr'!'· ·.-„zmu Murzynow1 ~dało się, pru ni~ch tyllW w tym celu, aby Myśl tę pa.Jlll& ~U'k w~r~a· 
Czy nikt nie pilnuje roh0>tni· ~inie uoJec z terenu kopalni. Nie drzeć przez bu~ stra.tiiiików. zdobyć pieniądze na kuiw.o to-- dzUa tet w życie i. obecme Je~t 

ków? jest to Jedn~ rzecz la.twa, al· Chcąc zaś przecoista.ć się przez ny. Je.«li będą mieli więcej ple· ona. posiadaczką 1ednef z mf.J• 
Na pyłainia te od•powie pooit. bo~icII? na terenie kopalni maj pa~kain, 'Wsk~yl na dach. Jed· niędzy, tym ładaiejszą toalę bę· szczególniejszych Ul.bryk ~a· 

s l kuł Więks ość racow cluie się mnootwo budek straż· nę1 z budek 1 słąd zamierzał dą m<n~li naby6. Z te~o też właś t~. Maxime ~irk twierdzi, te 
,J~6= fe~tutje s.i~ z Murzy· niczy~h. W w:etyc:zkach tych bu Pll"Zes~yć na dru~ą stronę. eie p()Wodu kra.c:Mią złoto, bo za plerwszvm ief klientem - był• 
nów .. Biali pracui·il wyłącznie w dek i;iedzą do·zorcy1 mafąc:v. pra To mu s~ę w zasadzie udało, a· za.r0>bione przez nich pfoni;i,&~e Gre~ Garbo. Z.nakotnlta gwła• 
b. h i ł . d . ad a wo s1rz-?lać do katdego ibiega. le podczas skoku Jeko doitknl\ł mogą nabyć tyl1ko starą i nieła· zda, nigdy nie ~aprzeczał& te• 

ltlll'.~.c~ pe nią 1!ai zor n cz r J ś:l' jut · ki w z-b· rf '.uda p·lecalni ckutu.. Lekkie dotknię· dną kobie:tę. · mu twierdzeniu i była - dla pan~ 
nyml. Dozorcy c1 pmwadzą :z.a- e 1 1a em Jeóowi ny Pirk najlepszą rekl~- · 
ciętą walkę z curnymi złQdzie· . w cis.gu pięcioletniego · łstnłłl 

~~ ~~!iki~!al~n~kd~~"c~~~i ft\11nglazk1· k o're nrz11no zq ma·1qłek nl~ulab.-y~ :-'YP'hd:':"'W: 
:;i~~~h~rl~ó: !:i;~~~j \11 J U I t . l' ' . . . ~0~i~0~~~Fckrt:ie~ .!t!: 
nosć _do-~orcow. . . . W Lon!lvnie sensaci! WIVIOIUJI iUIOmillJr do P~Cll nów piękno-ici. ale r6Wft'.iet 1 

Praw1e nł1dy nie kradnie zfo · . • d k d b t' i I dla fabryk lalek oraz dla. fa-: 
ta ?Jąiwo przyjęty praeownLk. Przebłyski geniuszu mo~'l być piwo nawet po ztmtiknięciu re· nia prai;:y tł at ego ro o n· bryk lalek oraz dla fabryk ma• 
CierpHwie pracuje on svroje czasami warte miliony. Os:atnio stauracji i piwlarn,i. Trudność ka, co .przy~osi :wiell~ie d,<>cho· nekinów i modeU. · 
5 lat, .na ten okres podni~"-ł bo cały szereg ama';orów usu.n~ł przy konstruowaniu podobne! dy. Nozyc~k~ sp~JI\ 11 cen~yme: Zakłady coraz bardziej ef• 
wiem k<>ntrakt. D,opiero" pod ko I s:wrmi wynal:izkami w cień za· maszyny polega.la dotychc7U trów dł.ugosc1 1 ~'\ poruiza.n... rozrastają. Pra~je w nich olJe.. 
ni.ee słutby· do1!.:onywa kradzie-lwodowych :wynalazców, alb11· na tym, aby bu~elka l!AJ114 wv· gru~yrn i wsl.taz111,cym pac~. cnie 200 robotnic, artystek w 
iy. Jest rz~czą niemoilliwą po· wiem wynalez!one przez pnv· skakiwała. Obecnie •rudno4ć Au.omat.yc~me się zamy\<.a1ą swoim zaw<>-dzie. Panna Birke 
stawić przy każdym roibot·niku pa.dek przedmioty zna.lazły tę pokonano. Skonstru0iwano ta po utyciu t t~k St\ urzĄ-dzone! przyjmuje nawet abo?tasneuty 
Ci'O'Zorcę. Dyr""JfciĄ ko·oalnl sfara wielki popyt i przynior,ły wy· ki auiomat, który po wrzu<"e· te nie należy 1ch odk!ad!"ć, .an1 t rzęs.owe„ i w okr~'śLonych ter- . 
si~_· w.ięĆ fak 3;iiq~yć P.racę, aby na.la.zcom. znaczne mi.ente. niu d~ ni~~o m011etr, nie tylko brać spowr?'~m. Dz:ęk1~em~ minach posyła abonentom t~ 
ltf4r.zyn mfał ·'~~aymnie)szy kon· Frank Ford letał niedawno ~yda,i p~wo. na, bu.epd i por• f8kc~ędha się 11h cz::1

: ek '~:. war. Jeszcze te-to roku był• 1'.a 
... t' ·ze sz1.ad 1etnym metalem,. w P'wnym angiebkim sa.nato- c,e, a ~ r wn~e 1 ~esi ę. e yc . n~wy~ 11 YL z. h. letnica zatoty fabrykę w C!ii· 
Jednlikże triiiiim.alny kointakt . U ł . „ . tł J·ego Pewien angielski robotnik W\ kł~dy l\_Vłt>k1erui1cze w ancas 1- ... „go i w Sa.n FrAncłscc„ Noti -

- ,. „ , num. zna , ze i:oWUL o 1 ł · J • d · • „ł '„9 ... •oszc"'ęd"'.:. w ci•·.cu roku .,_ • • 
istnie!e i te~"'~fl~f a_ ·się M 1m:vn lampy do czytania jest zbyt eła n. a az . ii~zy~z u 0 C!ęcia w ... ~ • „.... . " ... , ..,0 $'fę ona z zam.iaTem idotema 
wy;k1'·rrysta~ ·d.Ia_ ~eh._ złodzi;j be i te musi pod-cz~s lektui:v ny. Uzycie ich zaoszczędza p6: pół m.ilionet funtów. fahrvki równie_ż w Angta 
~d'Jh koniln~<ejl. ·- Oyrekcla wie natężać wzrok. Ponieważ me W$ród odbiorców Mufme 
o tym i dlatego oo skończo.n~j wolno mu było korzystać z sil· w• • -,.. · T '' Birk znafduJI\ si4i r6wnict mał• 
~ra~ każdeJJo ~obo"fłika p-0dck~ niejszego światła, pop.rosił o lu- l:ez1e n z-· ower teatrzyki nowojorskie, w kl6-
1e sh d<i&ł.!!..~nę1 osoh}stef rewi• s~erko i tak je um1dcił, że świa I rycli. pracowała. prz~ 5 latJ . 
.ii!. Ną o1ól 1ednatk me sl~ orzy ~ło padało na ksif\tkę. I I • Pam1ęta ona dobrze twe 6wc:ie 
nim ntc znaMuje. 7.~oito, kitAre z ZllJ·e Sit dO \V~RJ . . sne koleJe losu i obecnie odnO"' 
riqa:dł, zo-stało w ła:kH wvrafl- Gdy Ford wyzdrowiał .z4~zął - . Df I - si -sio przychvlni4' d..., beirobot· 
11owainy soosób ukryte przez; robió próby z wzmoi.;n1on~en' Swego czuu ~L!ali!:my ob· 1pOIW'iednimi c~yn.nika.mi i oiny· nycb tancerek, Prawie wnyat„ 
nie!to podczas pracy. św1 iatła przy mjlizyuie .f1°k PJ{a· szernle 0 młodym. oficerze mał pracę w charaikterze szpie· kie dobrze płatne pra.cowake w 

Do Jtłe.dawna Mun.:yn.i poz ba n a zabipł omoóbcą u~.er. "' . „. szkqcldln, Willi Stuucle, który g.a, za którą mu sowi<:ie płaco• jej fabryce rekrutuJll sa, ~ tego 
1 I ffo ro pr y, ii,,,. wreszcie u· ał s:k t · g ł... odu 

wia ł się ~o za tiooióit:łl oswo· O• d ł . ak t ć • zos~ o ~ o"?-y o "J>'U~ · <>Suwo no. zaw • 
nych gołębi. Od pewnego QU.SU ~ 1° mu się t bll11 kowa t i~ na rzeci Nlenuee l ska~y ll& 
~a.d polami · kiop'-foi szybowa.ły .po erkwaną a.kJ d cz .ę me 3 

• 5 l~t więzien!A. 011.ad.zoiio go w . . • · · . 

&tada ~oł~l. Robotnic~ po~eiłl~ ;'\ę t~~" ~s:n~ ~ kt~r:·r:::; loindyi1skiei wiety Tower i at,d Tygrys w pociągu 
P'O'l'V ohiad~.wef k.Mmilt ie i Y „ P1 +ł t t był on powszechnie nazywany 
-ł'.1..t „_, • lł . zawsze i:ow a . Q na. ę s ropę • „ . T " p d 
v·~ tall( się OSVI() y, ze pozwa • któ . . . „wię.G.ntem z ower . rze . . . . 
lały się bra~ w fę\ltę. Nikt sobie papieru, na rei s~ę p1Sze. pewnym czasem skoli~zył słę N . ·• d 6 · k i6 ~ łerd 
nie ida~ł siprawy, te pod skrzy Przyi tym motna P/8?-0 n:\i'" I te1min jego kary i Stuart C>pU• esamow1 I DG r z ZI o.,c1on1 :am • 
idła'!ftl płak~w ~ieszcz.!lno sfora ~z~l° ti P-fitr 2

J1let nie. ni v~ I icił więzl~e. Z poc1:ą/k11 przo kilł U podróinulb 
lddone zł<><to. Do!>iero kłótnia we .e. a t-cz ! c~es~ą ~\ j bywał na prowincii u swoich • . · ~ „ 

międzv dwo:-na Murzynami a w Fle~kim powf'dzeni~yi tÓo J~ rodzicó.w, a w ty~h dni.a.eh «>P1ł• W tych d~uaeh poc1Ąg kursu• był rueczynny i w.kutok kgo 
konse!twen.cji de1111!llejat::ja d(')- 1 or ptrzyma pon~ · ścił .An~ię. j,ey wzdł\tt rzeki Jum.na. był te cały wą.g(>n był wyduy na łM„ 
.........,a.d„Uy do z:draid:?:eniia te.~o · zamówień, p d ";"'m A... Iii renem strasznego wypad.ku. DQ !tę drapieinego iwleri:ęet.. 
r•.v „ - d • I N . . L d rze OJ>US2;c.t:ę;.w,.. l'\i •• g ·-~... . t .. ld Pod .. i h • t ć 
tnclru. Pr:r;e-prcwa .z.ooo rewlz1ę ą1nowszl\ sen,ac;ą on ynu s· art napisał s.zczer" spowied.t 1~egQ i wagonow rz~cU~J a :ozn c c~c się !'A owa • 
w młesl':ohlftliiaic-h, ~dzie mb~ciły · Si) automaty do piwa. Jest to i -~awo ubHkowainia jej $ rze $y, lt~óry był . wypełniony po r~~ah na. tygrys!'- pa~uzild. aby 
ałę gniu.da · osw-o-i onych stc·łębi, I t>1erwsia maszyna, która Utnl'· d Pł tond ~~kięmu dzien.nl'()Wi brr;eg1 tubylcami, kto$ zaeiąl· 10 Jat.k na1pn;cłitJ 1·11bić1 Ie~ łet 
i ta.m mal::»zfono mnóstW(> skra- żliwia 11przedat piwa na flaszki. D il E~ e~ " gwałtownie- tię dobija.ć, Młody nie dało ta.dnych rezultAtów, al 
~e!fo złota. I Dzięki łemu ~otna. kupować ' 1 wll y ~ }_i· • St • t Hhldus siędz~cy przy olmie. O· b?wieJl'l w. o~ólny~ zarnleqa„ 

spcw1~~d $WOJ uarh tw(lrzył drzwi. chcąc stwier- ruu pakunk: me trąf1ały d-o celu. 
przyzna.i~ 11ę ~ iuząca.ny-o dzid eo ~ię 1łtało. Wówc:u.s nh~kt6m P,as-atero·. 

Osik · i · I • „ · k• I mu czYI!-ow, SlWlerdza., że r,.i:e· W tej samej chwili do wago- wle wpadli do przediie.ł6w 1 

u " łłdJ 5 &\Ulans I cm~ n arz e~ywl4c!• pracował w Angm z Il~ w~koc;~ył duty tygrys, którY ~taraJ.i aię w ?łich za.buykad<t" 
nad DOiskim m: rzem tM>lecema Nlemiee, przekazy- majdowe,ł $lę na stQPniu. Czy wad, f.nnl id m.dl~li ze str&Ghu 

W miejs~owoscl Osłanino 
pd zafokl\ Pucką na polach 
piajątku von Belowa odkryto 
wielki cmentarz przedhis!orycz 
ny, który ciągnie slę aż do brze 
gu morza. 
Należy zaznaczyć, że na tym 

odcinkq · ża-toki puckiej wykry· 
t ();ut wiele grobów przedhist() 
rycznych, oraz osadę z okresu 

wał .tam tąda4ie od niego huor• wskoczył on Dą. stopltin podcza$ na korytarzu. 
kamie~~g<>, ~ele nt.ricdzl m~1e i otn~ywał za • SiW6' bieiu, esy do t11.ł się tą.m w in· Pewien &tary llnidws chciał 
krzem1ennyc~ 1 doskonale za. szpiegowską dmała!Qość pienią· ny $pOsób l1il razie ~ie zostało otworzyć dzwi, aby zwierzę tn4) 

chow~ne szkielety. <he. je~l'!CZt ustalone. gło wydostać się na zeWPątri;. 
Odkryto obecnie cmentarzy· S·tua.rl O'PO'Wia.da, te będąc Od tęj chwili wypadki p~to- Tygryis nie zrozumiał tego fU• 

sko w Osłan!nłe zawierl!ł naciy· Je·szeze wycbQwJ,Ukiem okoły czyły rrię z błyskJ.wicz11ą szyb- chu i sĄdząc, że ciłowlek iamie 
nia grobowe i urny łutyekie, co wojennej odezuwa.ł svmJiat.ię kc~cią. Zwien;ę przeratone i ria napa~ć na niego, rzticił się 
po1wierdza, że w okresie przed dta Nłemiec. T·rakfat We.rsa.Iski podniecone niezwykło§eią oto- na klęczi\cego Jtarusika i wpU 
history~ym ziemia. ta była za uważał za wiel.kl\ ndes~awiedli czenia, r~ciło slę na Hipdusa. się kłami w jego gardło. 
ro.!es.zk1wa.na przez ludn<>4ć sł~ wMó i to łesicze bardzf ef kt6ry otworzvł mu drzw. ł, i prze Dopiero wówc~as panik& o
wiańską. w~nM~cn.lł<? jego sympaUę do gryd' omu szyfę. _NasJępnle ty„ '>lą~ęła swój 11iciytowy punkt. 

Niemiec. g:-ys biegał jak 9pę.tany po wa· W~elu podró~nych wys~a~a· 
W Af~ pomał młod• Niem gonie. chcĄc wld~eżnłę- wydo· ło przez oku<> z ~ę-dz2\ct;go pQ

kę. kt6r~ pokochał. Pod fej sta.6 eię na iewsi«i1,tt~ Podr9żni. ciągu odnosz11.c c1ętkie · obra.łe· 
~alić budynki pr~y ut. Szpitel· ~łyiwęm ~ogły &ię jesz<:ze z których 11ikt nie posiadał nia cielesne. Tygrys w k<>dcu po 
::ej, ale ogień prieniósł si1; w ie~o germt1.11ofi1Skie nastroje, przr sobie broni, nł• ruszali i'°~ 3zedł t:a. ich przykładem, ufo· 
iłąb i tltrawił poia młynem. 3 Wróciwszy do Lontłytt'lu Stuart z miejsc, fali; gdyby br.Il span· czył łuk w powiet~ i znUcl w 
::1rewniane budynki przy ulicy zwrócił się do niemiec-k;iei a.ni• liż;o-w;mi. Dopiero po ldlku ee ciemno~ciacb n<>cv. 

· Wielki pożar w mtrnle 
Z przyczyn na razie nieusta

lonych w Biały111Stoku wybuchł 
pożar w młynie i kaszarni Fli
kierów i Abrasza przy ulicy 
SzpHalnej 20. Ogień ukazał ~ę 
na jednym z pię ~.er b~dynku i 

·wskutek łatwo?alności materia 
łu wkrótce zt"L!ął się cały gmach. 

· Na mte;·sce f)'Oiaru przybyły 
. straż ochotnicza ł m~e!$lta, któp 
re przy&tąpiły do loltalizowa
nia potaru, poniewat dzielnica 
ta fest gę$!o zabudowana mały
mi, drevTPlanym1 budyn~ram: . 

SLraiY. udało. się wprawdzie o· 
~--

Żelaznej nr 23, 25. 37. Dwóch ba~adv; o.fiarują-c swe u~ugl w kundach Zt'rwall &ię z tuieJsc i Dopiero na naJl:>Uższej stl).cji, 
:ih'aiaków ze straty ochotni• chankterze szpiega,. Amba-si\· wpadli do W<tiskie~ wypełni1>· dowiedzieli się pasa,żerowie t'"O· 
~ej odniosło powatne popan:e da odnuciła jego o·feTtę. Wów· nego pakunkami koryta.fu, wą zo.sta.łycb wago~6w i obsł~ga 
1ia. Ollatrzyło ich pogotowie. e.za.s uclał się do. BerUną l łam ła.fl\e c:> poinoe l s~l«-afl\C ISQhro· "loeiąl!u o wstril,\sii.fącym wypad 

Z p·olecenia. kQmendanta. gar zdołał na.wiązaó kontakt i od„ niei:iia przed roz„zalałĄ bestią, !tu. Obu Hindusów, którzy io· 
1!zonu w akcji ratunkowej hra• która poclriłecona. ia.pachem stali z:a.gryzieni l'rzez tygry~ • 
fo również udział woi~ko. Stra· krwi b!egda ; przedziału do wyniesiono ua nosiach z · wa•o· 
'.y są bardzo duże. Wsku!ek spa ("I r·nstes· ·zlonk1"e111 „rzed:dału. nu zgrozy. 
'enia się trzech do~ów. 15 o- ' ~ ~ - Jeden z Hindusów był IUl ty· Pocią{f z Jedno~odrinnym o-
-..;i, rozoslało bez dachu nad l. O p p ! le przytomny, że t:1ociągnął za ~óźnieniem ruszył w dalszll cłro-
głową. - -- • • • hamulec. ale na zło~ć. hamulec u. / - -~ - · - ---- --
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ronik·a ortowa 
Nie Wisła, . N • • · s b 
Kl~angi.!!'~.!~~ ·OJI ·przegrywa z ~ za o 

przed dwoma laty przegrał z .. 
Wiśł" w Kiakowie, zaprosił do SensaeJ· e . na : między.narodowych zawodach lek. koatletycz- . 
siebie dru.fynę polską w celu 
rozegrania rewanżowego spot- nych w Budapeszcie - Gsi. ssowski zaJ·muJ·e pierwsze miej-ka.nia. Jednocześnie Anglicy ~ 
zwrócili się do wiedeńskiei Ad- see - Fin l{urki nie kończy biegu miry, która, podobnie jak Wi-
sła, wyraziła zgo.dę na skorzy
stanie z zaproszenia. 

Chelsea wybrała jednak wie
deńczyków, którzy już za kilka 
naś.cie dni oczekiwani są w Lon 
d-}rnie. 

P!'zyjazd Wisły do Londynu 
w +,oku bieżącym n:e dojdzie 
więc do skutku. 

BUDAPESZT. Z okazji 40-f W hiegu na 800 mtr. starto
L:::tniego jubileuszu węgierskie- wał Gąssowski, zajmując p:er
go zw. lekkoatletycznego zotga wsze mi~jsce przed Węgrem 
nizowano tu dwudniowe za.wo- Arady. 
dy lekkoatletyczne z ·udziałem Pierwsze okrążenie skończył 
lekkoatletów polskich, fiń- Gąssowski jako czwarty, na dru 

skich, austriackich, rumuńskich giej prostej zwiększył tempo, 
i greckich. wyprzec!zając na 80 mtr. przed 

Drużyna polska w składzie metą Aradyego, którego na me 
Gąssowski, Hanke i Noji przy- de z.ostawrl.ł o 5 mtr. za sobą. 
była pod k1erownictwem kapi- W biegu na 5000 mtr. Noji 
tanów Misińskiefło i Teuera. spotk~ł się z węgrem Szabo i fi 

W pierwszym rzędzie zawo- nem Kurki. Zwyciężył bez tru
dów, o·dbyły się biegi na 800, 

du, Szabo przybywająic do me
ty o 200 mtr. przed Noji!! 

Hankemu nie sprzyjało w 
skokach szczęście. Pfo.rwsze do 
skonałe dwa skoki nie u.znano, 
gdyż prnekroczył odskocznię. 
To samo zdarzyło się przy o
statnim decydującym skoku. W 
rezultacie ?a.jął on drugie miej
sce, . ustępując o 2 cm. Węgro
wi Kolta.i. 
Szczegółowe wyniki: 
Na 800 mtr.: 1) Gąssowski 

1.54, 2) . Aradi 1.54,2. 
Skok o tyczce: 1) Austriak 

Proksch 4 mtr. 
Bieg na 400 mtr. przez płotki: 

1) Węgier Kovacs 53.3. 
Skok' w dal: 1) Węgier Koltai 

7.24, 2) Hanke 7,22. 
Bieg na 200 mtr:. 1) Węgier 

Gyenes 22.1. 
Rzut oszczepem: 1) Fm Toi

vonen 67.10. 
Bieg na 5 tys. m.: 1) Węgier 

Szabo 14.48, 2). Noji 14.52,6. I Zgon zasłużonego I 
· spor~owca 

Niespodziewana śmierć wyrwała z 
szeret1ów sęddów piłkarskich Wu
szaw~~cgo OłCS. wieloletniego arbi
tr~- Bernarda An.kiera. 

200 i 5.000 mtr. oraz bieg na 
400 mh-. przez płotki Ot-a.z sko
ki o tyczce w dal i rzut oszcze 
pem. 
mteM&eeM989eeeMMMt9ftet 

·Rotholc remisuje z Sobkowiakiem 
Za1taśnicr warszawscv 

w Królewcu 

Matuszewski pr1egr1wa przez nokaut 
B~rnnrd Ankier z..iliczal się przed 

l<'.ty do . Q;ofowych pilkariy żydow
r-kicb w Wnrezz.wie:. Grał z p0<wodze-
niem. . w A~coli, ZASS-ie, a wreśzcie W <Ln.iu tO paźd,zier;ńili;a zap$ieza 
- w Jl:takabi. nprezentaqja Wątsz,awy . wyjeż.cl:ia 

W 0&tntnich latach zajmował się do KiróLewca, ~dl?lie roz.egra diwa ~ot 
pracą organiz~cyfną i. był sl(dzią pił- kania z reptezentacją Króleiwca i 
kai$ltim. No tym odcinku zdobył SO• Hambur~a. · , 
biec · olbrnymią pG·?likrność i duże za- W poszczególinycli wagach ze stro--
ufanie w:fród pił!.:aTZy. Był bowi.cm ny polsJci1:1j wystąp.:.ą: . 
nie tyllm sę&ią dobrym, doskonale W Jroguciej - Rokit.a i Newbauer J. 
wy7nająr.ym się w tajni.kach sztuki pil w leikikieij - świętosłaiw&kli., 

Ro~egrany w Warszawie 
mecz bokserski Okęcie - Gwiaz 
da Żakódczył się wynikiem re 
mis-owym 7:7. 

W ramaich tego meczu wice
mistrz Europy w wadze muszej 
Sobkcwiak (Okęcie) zremisował 
po ciężkiej walce z Rotholce~. 

W p1erwszej rundzie lekką 

przewagę miał Sobkowiak, w 
drugiej zaś Rotholc, przy czym 
po jednym z ciężkich ciosów 
Rotho-lca, Sobkowiak padł na 
chwilę na deski, 

Z innych spotkań wymienić 
należy zwycięstwo Czortka (O
kęcie) nad twardym żytnikiem 
(Gwlazda) przez techniczne ;.r.o. 
w trzeci.ej rudzie oraz sensacyj-

ną porażkę Ma.tmzewskle40 (()., 
kęcie), który przegrał z Jet ... 
niem (Gwiazda) przez techniQOo 
ue k.o. w pierwszej run~. 

Matuszewski z początku nm 
dy otrzymał silny cios. Po. 9·c:lu 
wstał, jednak po druiim doele 
padł ponownie i sekuadnt ,.,.ł 
dał go. 

karth'.r'. ~le nigdy nie padł nań cień w półśre•dlll4ej - Rejmak, 
s'r„„, : · - -=,;1 ..: w ś-redn.iej - KsiĄrbJµewic.z, ·i: -·- ~;·kwjecic wieku, przeżywszy w półei#iej - K'.oZJen!\ki, 
lat ż~· , ~ '.i:rywając żałobą nietylko Ro- w ciężk.iej - lłczyk. 
dzi.lię, ale l klub. j Ja!ko s·ęd<:zt3owie poja,dą trenu $out7Je 

Zawody spor·towe K. P. w. 
C:r. '.?.rć· Je-1.o pamięcil hlewski ii ind;. Ferst. -" ramach uroczrstośd „Dnia Kolejarza" 
~ ~ Jł..,. I ..I!! "- W ramaioli Dnia Kolejarza ły się elimiinaoje w leklkiej at-

99fd.P fl.:l'PB ' O!fi.Jłq liWeJTO e!' q.., f:llUlf.:I rozipoczęły się w Toruniu gNw !etyce oraz w grach sporto-
llJie 1Jru1io tak !!imt1Utne0~ i ne zawody sporto.we KPW, w wycb w · następujących kooku-

":::iil których udział bierze ponad rencjaich, w któcych pierwS!Ze · F 3 2 350 zawodników i zawodniczek miejsca zajęli: 
· ·. z całej Polski. Skok w dal- klasa stair.szych 

Uroczystego otwarcia zawo- - Oles Wilhelm (Katow.ice) P,· ~ 

• • • ~ dów dokona.i prezes zarządu 6,08, klasa młodszych-Chmiel (l}fde P~lłi f;~~ ęlUl«arom IH~~Skrdl paragr„) ' głównego KPW po'Seł Starzak (Katowice) 6.63 przed Dunec-
. '~, . . . . . . . . i w obecności prezesa okręgu po kiim (Toruń) 6.53, 

__... Hfl.ll.ol Cz.y · fa m;osz.a.r.rue pana . Z11.12 .~w..rud tylko, f.:e zslnJ~ie ta.Jem- 1 m l · - KPW · ż Girtlera Skok wzwyż - Chmiel (Ka-
dokton? n1czy p~ra.graf • .Parai;raf 32„. . ?rs.nego lill • • • . • • • . • . 

_ Tl!}I: jest. ~;.* i w1ct'iprezesa zarządu głownego tovnce) 1 '.K.uleck1 (Torun) po 
- Tu móv.-i „, Pr.oszę, żeby pan d~ Widownia wrzał;, Opóźnienie me· 

1 majora Palaczka, sekretarza ge 17.0, bieg 60 m. pań - Książ-
tór· przyjcchilł na~ycilmlasL na uh- czu wywoływało efromne n:e~dowo- neralnego Tnrkowskie~o oil'a~ kiewiczówna (Toruń) 8,3 przed 
cę.„ . lenie i pod adres~m. ,orgl.Ulizat?rów głównego referenta W. F. kpt. Kunioką (Wilno) 8 8. 
r P.okoió-wka SZ)'l:iko notowcla, pa.dały takie ,,swoislue ' c,krzyt.i!~ W J. . f • 100 , ('kl łod 

Po· chwili zatc1~wlzł z.nów tefafoll. :;.;!;afni pan.owie kierownicy: zastana- oze a !3arai:a. . ' m. panow . asa . m. -
::..:... Czy mfosXkrutlc pana doidcni? wi.:li 5;ę n;W sytuacją •. Nie · 14a M:.a· \ Po otwarciu zawodow odby-' szych) - DUilledci (Torun) t Zy 

· . . Słucham. _.. · rza, \vięc nie można rozpcczynać , 
·' _;, Mówi. członek ubezpieczalni ••• wagi. Co bęclzie? A chłopcy - bo.kse- 1 

Stan. jest webe:qi cczny„. Pan doktór rzy aż palili dę do walki. Wreszde 
jeiit natychmial!t potrzebny. kierownik - org=iziilor m. Z>czu .ma.eh-
. Pokojóytka s.żyhko no1owała. nął r~ką i dał rozkaz, by zawody cz r 

liński (Wilno} po tt,ł. . 
100 m. (klasa starszych) - . 

Chacaga (Warszawa) 12,6. 
400 m. Zyliński (\Vłlno) SS.2 

przed Miazgą (Katowice) 55,4. 
Rzut dyskiem., pań. - Krygie• 

równa (Toruń) 29,34 pized 0-
rzełówną (Katowice) 29,13. 

W godziina:ch popołudnio· 
wych odbyły się dalsze elimi
naitje lekkoaUetyczlne oraz ~er 

,, "rtowych. 
W skoku v~ż pań do fina

łu z~kwaHfikowały się 1{5i~
kie.wiczówna Toruń, Orzełów· 
na (Katowice), Kuniicka (Lwów) 
i Palis:zewska (Warszawa). 

odami 
Ledwi.e oQ.łofyła ołówek, za.brz!11iał rozpouąć. 

' znów dzwc!llek telefonu. Biedak za.pomniał tylko, .że i.:.ln.ieje D~aczego beloiistr piłkarze nie moga grai z Polakami - Czy m~eni:kc>.J1lc pana dc;łdcra? t"-je.fimiczy p:u-agrd 32„. · 
- Tak jest. Me1Zz cd~ył się w jrut ne}lepszych Na ostatnim zebraniu Belgij-l Jest ona niesłychanie skompli- cyj . 

. ..;_. ProE.zę.u Ale to ?..araz. Niech pa- waru.n.kach. \V/sz~c.y wyszli , b-ez skiego Związku P.iłki Nożnej by ko.wan a, gdyż mecz ten powi- To ostatnie spotkanie grają 
ni ~qb1je adres„. Si;;.ło się niesu:z!lś- szwan..ltu, t!lkomu nic się n~e stało. ł t ·a · · b , . ń • oni' ze wzgll'>do'\v p-O·łi'ty,.._.,ych • · h d "· , b , a rozpa rywana · propozyc1 nien yc rozei:;rany w sezon11e .,, ~ ... cie.„ Elzg';l.lll P.amą, mec p:m O:ń.tor Wygrała dn:i:i~a, któ_ra„ Y•;,t. gos._!l,<>-
już. pr;;yjeidia.;. dai:zem u.wcduw. Ifa<>osc by;~ . duza. Polski rozegrania meczu rewan 1936-37. , - siostra króla Leopold.a jest 

Pokojówlta z · zapisanym notesem z trudem zdobyte punkty miały swo- żowego · Polska - Belgia w Tymcza'Sem PZPN, od k :óre- żoną następcy tronu włoskiego. · 
wbie:lła do gabinetu . pana dc.ldora. ią wagę. W arsz c.wie na wiosnę roku przy go zależał<> powzięcie inic1· aty-1 Ponieważ na walnym z.ębra· &ył>kb zaJnclcfowala o przyjętych Zapomniano tylko, te istnieje ta- ~ 
'Wizyt~h. tajemnica;y pua:,:r<?.i 32.„ _ _ . sziego. wy, zwrócił się dopieTo przed uiu klubów bclgij.5kich zabr~ 

Pan dQkt6r wlaśnie był gMów do * * PZPN, chcąc otrzymać 09,- kilku miesiącami, chcąc wld-ocz niono Związkowi kontraktowa~ 
wYi~cia. Był. w dobr~ .h~o~e, C?- o istnieniu pan.gr!lfu pnjpomniano powiedź jesz.cze w bieżącym nie doprowadzić me-cz do skut więcej, niż 6 me·czów w se~-
trzYI11ał bow~em z~m=cmten:e, ze wszystkim.„ Zrobił to na wcale ~e miesiącu, prosił Belgów, by po ku w sezonie 1937-38. · · nie, pozostają Belgom jeszcze 
właśnie dziś -i to · zar~ ma pójść ha bistol'ycmy111 posiedzeniu ' Wy,d21aJ wzięli. decyzi' ę przed 15 wrz,eś 1 d 
mecz po!mmi~.rl. gt'<Zi.e pcJa!ć będzie Sportowy warsnwskiego OZB. I · wie- Belgowie tymczasem mogli dwie wo ne aty . 
.>&Owiąz:ki lelu:ixa. Lu.bił mcCa:e bó-k- cie co się stafo? Pofonia, która wy• ma. przyjechać do Warszawy na Tymczasem w roku przysz-
serskie, Był wląc wyra.inie niezado- grała. mecz 10:6, tlŻDana została za po Sprawa meczu z Polską zaję wiosnę roku bieżąc,e~o, zwłasz łym odbędą · się rozgrywki o mi 
welony, gdy pokojówka podawała a- konaną w stosunku 0:16, bo.„ istnieje ła członkóm Zwiąi:ku belgij-
diesy wlżyt. pa.ra"raf 32.„ · ki bl' 

1 
d . cza. iż . bawili w Rumunii. Nie strZO<Stwo świata i Bzlgię czeka 

- Sp~jrzał na zcJ,tarek. Jeśli p6jdzie "' * :t: i; ego :ts rn go zinę czasu. mogą natomiast w iaden spo ją mecz0 eliminacyjne. W wy-
- ~boć naN ie~ą? 'Mv-;!!!ę, lssptoo'zt·~:es~„i;: Paragraf głosił* „ważenie rGzpo- .-.MW ,„m!fl!!j„ ... .... ..,„...- sób znaleźć wolnej daty w nad niku tego nie jest ona w stanie mecz. o< coz ........ „. ~ ".„ , . . _„_,~ k • • h-..J . . M . . ł . d p I '-' . wbko będz.ie cieka.we. Zobaczy do- cząc ;nę m~1 na guw=ę a on cz~~ n-OSt.kami" nie licza się. c !U'UZącym sezonie. . a Ją om wys ac o o Slil na wiosnę ro 

<iko.nale· WJ''5li.iCZOny-ch chłopców, ~o- d!r:oł g-0dziny ,Prz~odi~o:ec Istnieje paragrai 32 i na tym ko- bowii2m do rozegrania dwa tra ku przyszłego swej" reprez.znta 
baczy ,,siec»OVT1'l" zobaczy ,,podbrod- ą rozpoczęcia za • • • • . dycyjne mecze z Holandią, któ cji i zvrróci się do PZPN z pr-O· 
kowe". bQdZl"' ś~:~uem w~ zacle- ~go, że po pn:epr~adzenJ.u '!'!l'~ n1_e mec. * * kł clL'N ~kl To jest be%$l>nrne. A- 1est dopu!Uc.za!ne zadne opozruenie, * · re przynoszą im . więcej pienię- pozycją rozegrania tego meczu 
1~ Y ned~ż mu.si pqjśc na wizytę do na4~~ zaraz po

11 
z!ID}knięciu wagi o- . Nie . śmiejc~e . się Czytelnicy I Nie ~a dzy, niż wszystkie pozostałe, ja dop:ero na wi.osnę 1939 r. 

t~ . nłeb@p!e~:z:ltie cbore!!o. Co ro- głosi-5 weµwwer • powodu do smiechu. Cala ~prawa Jest kfo ·grają w ciągu roku, trzec:, · Odpada również i;nożliw-0ść 
bić? „ I tU m~ stało. jencze jedińym do-wadem. ze poza p.i• • · • t d · g · ń • B lrl' · • · · · k · dokt' o:rtał ·es rui na A pan d-okt6r był n.a tyle spra.wied· ragraf381.i istnieje tak zwane „ŻYCIE", roy.,ąi.; ez ra ycYJny mecz ra1ą 0 ·rama z 2 6 ą na 1es12m ro µ ·:l!P ek, 0~;! ~cw!ąi ~ką wzi;ił li~, te napiśał ~aświ~dczem~. ~rgi;- które 'lubi twórcom .~aragrafów pła- z Francją. Poza tym muszą wy- 1938, gdyż kluby bi2lgijskie za· 
zed w~az;kę z imtn,1111entami i Dl2atorom zawO'dow. ~e spozn;~e tać figle.„ I taki łig1~l, spłatano: • ~2chać do Włoch w celu roze- broniły Związkowi kontrakto

.. m ą dł n--...ió.~„ m·e na me- b-'-- było spowodowane wyxs.zą koruecz- Czy za ło ma płacie.„ zwycięski ń.Pan; "potl„an1'a rewan~1'·wego wa· ru'a spotl„an' m 1' "rl~yoa11· c~.„ ... ~ · '~eto'" eh-- p · „d k~ nością. Poda.I uczciwie jnk było. Pa·1Hu.b? Czy to nie jest śmieszne? ks4 
•• a"' ku„ b' .d ,,,..,. · ' h " k ': ' ·" • . u. v · ·~ ale ort1o„. ~o; ~~ oowie lf .WOZB. jednak tmkinii ,,drob· - A jeżeli to jest śmieszsie śmiej- ~ore w ro u 1ei>.ym nie do- wyc . na po~z,!l,t=,U sezonu p'.ł-=-~-~ _. ~~ ----- . {D~ko~czeaie ~~k~---,~ 1111y się f4Zem.. - -- o- (m...._g.) _ pło .do skutb :.r; powodu sank· ~e~<\ 
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Zjazd ochotników b. 205 p. p. 
.• . 

" . 

im. Jana Kilińskiego 
W dniach 2-im i 3 -im paź

dziernika r.b. odbędzie się zjazd 
ochotników b. 205 p.p. im. Ja · 
na Ki l ińskiego pod protektora· 
tein b. dowódcy dywizji ochot
nicze j płk. Adama Koca, b. do
wód,ców brygady płk. Jerzego 
Ferek-Błeszyńskiego i płk. Mie
czysława ScieŻyńskiego, oraz 
b. dowódcy pułku gen. Bernar
da Monda. 

Zjazd rozpocznie się dnia 2-go 
października r. b. apelem pole
głych i złożeniem wieńców na 
Grobie Nieznanego Żołnierza 
i przed Belwederem. 

Dnia 3-go października r. b., 
po nabożeństwie w kościele 
garnizonowym, obrady zjazdu 
odbywać się będą w lokalu 
Warszawskiego Towarzystwa 
Wioślarskiego przy ul. Bronis
ława Pierackiego 19. 

Wszelkich informacji udziela 
i przyjmuje zapisy biuro zjazdu 
przy ul. W spólnej 81 we wtor
ki i czwartki w godz. od 18-ej 
do 19- lub dnia 2-go paździer-

SkąH przyjadą 
goście W ar sza wy 

Na Festiwal Sztuki Polskiej, 
który odbędzie się w Warsza
wie w dniach od 2 - 10 paź
dziernika br. Liga Popierania 
Turystyki organizuje 30 pocią
gów popularnych, na wyci~cz
ki jedno i dwudniowe. Pociągi 
te przybędą do Warszawy we
dług następującego planu: 

1.X. odjazd z Katowic i Bia
łegostoku, 

2.X. odjazd ze Lwowa, Gdy· 
ni' Dąbrowy Górniczej i Kra
kowa, 

3.X. odjazd z Wilna, Pozna· 
nia i Chorzowa, 

4.X. odjazd z Brześcia, Biel
ska, Torunia i Częstochowy, 

5.X. odjazd z Sosnowca, Prze
myśla i Lublina, 

6.X. odjazd z Kalisza, Stani· 
sławowa, Włocławka i Gdań
ska, 

7.X. odjazd z Bydgoszczy, 
Grodna, Drohobycza i Równe
go, 

8.X. odjazd · z Tarnopola, 
Kielc i Grudziądza. 

Wszystkie te pociągi odejdą 
na wycieczki dwudniowe, na· 
tomiast wycieczki jednodniowe 
przybędą: 

dnia 3.X. z Łodzi, oraz z Piotr
kowa i Radomia-dnia 10.X.br. 

Niezależnie od pociągów po· 
pularnych Liga Popierania Tu
rysty ki, jako współorganizator
ka Festivalu, wyjednała indy
widualne zniżki kolejowe· dla 
wszystkich przyjeżdżających do 
Warszawy w okresie trwania 
Festiwalu. Prawo do zniżek, 
wynoszących 75 proc. ulgi w 
drodze powrotnej dają karty 
uczestniclwa Ligi Popierania 
Tur ystyki, uprawniające rów
nież do szeregu świadczeń w 
Warszawie, jak wstęp do tea
trów, na wystawę, do muzeów, 
na widowiska urządzane z o
kazji Festiwalu itd. 
Sprzedaż kart uczestnictwa 

L.P.T. powierzyła biurom po
dróży, Orbis,Wagons-Lils Cook 
i Francopol, oraz kioskom „Ru
chu". 

nika r. b. w lokalu Warszaw
skiego Towanystwa Winśli:lr· 
skiego przez cały dzitń. 

Dziś idziemy 
„na Redutę" 

Przypominamy, że dziś to 
jest w µoniedziałek, dnia 27 
bm. o godz. 20.30 odbędzie się 
w sali im„Kilińskiego przedsta
wienie teatru „Reduty". Wy
stawioną będzie znakomita ko
media francuska J. Duranda p.t. 
„3„.6„.9„.". Jest to wspaniała 
sztuka sceniczna, która na est
radach stolic europejskich uzy
skała kolosalny aplauz. Kiero
wnictwo „Reduty" wierzy, ie 
społeczeństwo m. Piotrkowa i 
okolicy przybędzie licznie na 
przedstawienie dzisiejsze, zwła· 
szcza, że teatr „Reduta" wysta
wia rzeczy wielkim nakładem 
starań i przy użyciu najlepszych · 
swych sił artystycznych. 

Lódź 
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· w obronie polskości Gdańska 
W środę, dni" 22 bm. w lo

kalu Związku Oficerów Rezer
wy odbyło się, zwołane z ini
cjatywy łód7.kiego obwodu Pol
skiego Zwią1. ku Zachodniego, 
wielkie zgromadzenie, poświę
cone prześladowaniom Pola
ków w W.M. Gdańsku. W ze
braniu tym wzięli udział dele
gaci 74 instytucji polskich,działa
jących na terenie Łodzi, a mia 
nowicie wszystkie bez wyjąt
ku stowarzyszenia o cha rak te
rze społecznym, zawodowym i 
pqlilycmym. Na zebraniu tym 
uchwalono odpowiednie rezolu· 
cje, które będą przedłożone 
właściwym czynnikom. (A TE) 

.głośniki z szeroko-wstęgową membronq,zr6~owofe. 
nie zakresu dtwiękowego, wytworne akustyczne skrzyn
łti ze specjalnie dobieranego drzewo, maksymalnb selek
tywność, zawór przeciwinteńerencyjny dla 9 kc, udosko· 
nolone magiczne oko z triodq, przejrzysta a\alo, teloz. 
ne rdzenie, ciche strojenie, i wiele innych zalet skła .• 
doją się no ostatni wyraz radiotechniki łwlałowet, 
którą godnie reprezentujq· nowe superheterodyny 
Telefunken na rok 1938. Prospekty, opisy i demon.· 

~ ..... . ~f 9 ......_ słJ.as;le. we wszystkich więknych składach radiowych. 
~ . . , 
. !Jf!!l!I-, 

Z prasy 
Ukazał się nr. 8 m1es1ęezni

ka społecznego pt. „Orka".Za
mawiać na PKO. Kaźmiry Ber

(łL.ACH kan (Poznań Em. Szczanieckiej 

Lowy 9a) nr. 202492. Rocznie 2.00 zl. 
Treńć: Artykuły: Prostactwo. 

Pf:łOSZ~~ ~~półżycie rodzinne. Uruch~-
n z •AB•czwva„ mic bezczynne ręce. Nasze dz1s: " lK' A Katolicki Związek Muzykdw w A Polsce. Małe mieszkania. Ile 

Pan daje. Chałupnictwo. Nek· 
tary owocowe. Co robić? Dy
skrecja Urzędów. Książki: Sche
chtlówna, Stvpianka. M. Skru
dlik, Villey, P. I'Ermite, Kalen

KOMUNIKAT 
KomiłBłU Tygodnia Szkoły Powszech. darz, Koenig. Nasze Rozmowy. 

Zebranie Komisji Finansowej 
odbędzie się we wtorek, dnia 
28 września, punktualnie o go
dzinie 7.30 wieczorem w sali 
Rady Miejskiej przy ul. Słowa
ckiego 13. 

Upraszam o punktualne przy
bycie członków Komisji: 
p. Przepieściową, p. Krawczy
kowską, p. Justynową, p. No
wicką' p. Krzyszkowską, p. Ko
smaniową, p. Kołacińską, p. 
Szczerkowską, p. D rową Te

Zapisy 
do Żeńskiego Oddziału Z.S. 

Zarząd Oddział Zw. Strzele
ckiego Żeńskiego w Piotrkowie 
uprzejmie zawiadamia, ie przyj
muje zapisy na członkinie czy
nne i współdziałające w piątki 
kaźdeg-o tygodnia od godz 18 
do 19.30, w świetlicy Z. S. 
plac Zamkowy Nr. 3. 

nenbaumową, p. Kapitanową Na fali radiowej 
Remiszową, p. Kaurzelównę P· Reportaż radiowy ze święta 
Rosińską, p. Dyr. Keila, Dyr. winobrania 
Perczyńskiego, me<'. Owczarka, 
p. Nacz. Felkera, Dyr. Kuchar- Barwne i radosne święto wi
skiego p. Kamockiego, p. Taz- nobrania znajdzie swój obraz 
bira, Mgr. Gulczyńskiego p. w reporain radiowym, opraco
Ma·jC' hrzaka, p. Pająka, p. Sz. wanym przez specjalnego ko
Warszawskiego, p. Dr. St. Lew- respondenta Polskiego Radia 
kowicza 0 r a z chętnych do Władysława Góralewskiego. Re 

'ł K · · F' portaż ten umieszczony został wspo pracy z om1sią ina- h d · dl · 
nsową w ramac au ycyJ a wsi, w 

· niedzielę, dnia 26 września o 
(-) P. MACHEROWSKI godz. 15.15-15.30. Opisane tu 

Przewodniczący Komisji Finan. zostanie święto winobrania w 

Okólnik Ministersta WR I OP 
W sprawie radiowych audycyj 

dla szkół. 

Ministerstwo W.R. i O.P. ro· 
zesłało do wszystkich Kurato
riów okólnik w sprawie audy
cyj radiowych dla szkół pow
szechnych oraz poranków mu
zycznych, które będą nadawa
ne w drugi i c:zwąrty czwartek 
każdego miesiąca dla szkół śre
dnich ogólnokształcących. 

W okólniku tym Ministerstwo 
uznaje radiowe audycje dla 
szkół jako polecenia godną 
dodatkową pomoc szkolną wo· 
bee czego poleca w szkołach, 
zaopatrzonych w radioodbior
niki zorganizować w r a z i e 
sprzyjających warunków syste
matyczne słuchanie tych audy
cji przez młodzież szkolną. O
kólnik zwraca uwagę1 że czas 
użyty na słuchanie tych audy
cji nie może być wliczony do 
czasu przeznaczonego na lekcje 
obowowiązkowe. 

W związku z powyższym w 
szkołach, w których te audycje 
wprowadzone, lekcja pierwsza 
rozpoczynać się będzie o godz. 
8.15 a lekcja c1.wartą o godz. 
11.45. 

Okólnik podkreśla równtez 
że z treś c i należy w miarę moż
ności korzystać w szkolnej pra
cy podagogiczno-dydaktycznej. 

Kończy się budowa nowej ra· 
diostacji dla Krakowskiej Roz· 

głośni Polskiego Radła. 

Z początkiem listopada b. r. 
uruchomiona zostanie w Kra-

.... 
'\, ' •\. 

kawie nowa rudiostacja nada
wcza. W miejscu starej półto-

rakilowatowej aparatury nada
wczej zainstalowana będzie no
wa to-kilowatowa aparatura, 
zbudowana według ostatnich 
wymogów techniki w Wydzia
le budowy Polskiego Radia. 

Nowa krakowska stacja na
dawcza posiadać będzie nowo
czesny syst~m anteny nadaw
czej, który cechuje się użyciem 
samego masztu jako przewod
nika promieniującego, p r z y 
czym podstawa masztu jest u
ziemniona w przeciwieństwie 
~o innych systemów posiada-
1ących zawsze kosztowne izola
cje podstawy masztu. 

Na pomieszczenie nowej apa· 
ratury nadawczej i wszystkich 
urządzeń dodatkowych Polskie 
Radio przebudowało gruntow
nie i powiększyło dotyczasowy 
bu~yn~k .stacji na.dawczej, znaj 
du1ące1 się na Zwierzyńcu przy 
ul. Maczewskiego. Na partero· 
wym hudynku starego fortu 
dobudowano całe piętro dzięki 
czemu powstał budynek spe· 
cjalnie dostosowany do celów 
technicznych. Podkreślić nale
ży, że niedawno Krakowska 
Rozgłośnia Polskiego Radia 
przeniosła się z ciasnego loka
lu przy ul. Batorego do obszer
nego i dostosowanego do ce· 
lów radiowych budynku przy 
ul. Pędzichów-Boczne. 

Obowiązkiem każdego podo-

ficera rezerwy jest należeć 

do własnej organizacji 
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